
Rok 1869. Kraków, Piątek 13 Sierpnia Nr. 135.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Crzetlpłata try nosi t
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie...........................  20 złr. — 6 złr. — 2 złr.
W Austrji i W ęgrzech  24 ,  — G „ — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr 1 tal. 15 srg.
We Francji i Anglji 108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

carji     .....................  80 frank 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K raj, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienone ajencje.

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c j  a w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115 .
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 

mszczone będą.

Cena ogłoszeń  (inseralów)
za wiersz drobnego drnku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie............................................................................  centów,
Każde następne umieszczenie  .................................. . . . . . . .  ,l> ’
Stempel od każdorazowego umieszczenia..................................... 30 r

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz niżejr 
wymienione ajencje.

A jen cje  przyjm u jące  p rzedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiewicza —We Lwnwrio- .
Handel P. Maidnera. — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. -  W Bochni: W. Pisz. — W  Limanowy: Borzęcki, ajent tow. ogn. krak. — W Nowym Sączu: S. Freund, ajent tow oen krak — W v. ^  ^  — Księgarnia Gub;

W Poznaniu : Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks. Poznańskie i Prusy zachodzę. -  W Wiedniu: Donnat ajem wied P ra te rs tS se  Nr 20 Ma*łBtratn- ~  W
li* n r w I m n i a P ó  m r t n a w a n l a  ■ W  K ra V n W lA  • l ^ a i o c r a i n i a  TAnnfn P i r a n i o  ___ W o  T. ttf ftRnfl'  l^aipfTflrnia  TTornlo "Wilrła __  T^aiP iru rn ia  i j i .  t  • ____  i  • m » . _ _  * *A jencje p rzyjm u jące o g ło szen ia : W Krakowie: Księgainia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola W ilda — Księgarnia Gubrynowicza

urzęd. rady pow. — W K ętach: Stanisław Mrozowski, ajent tow. ogn. k rak .— W  Limanowy: Borzęcki. — 1 "—  - — ' — m  " -------  "  "
W W iedniu: Haasenstein et Yogler, Neuer Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile Nr. 22

lynowicza i Szmidta. — W Tarnowie 
Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika.—
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Programy galicyjskie.
V.

Nic pisząc tego rozbioru bynajmnićj 
w celach polemicznych, chcemy być 
objektyw nym i, o ile to tylko być mo
że. D latego w krótkości przebiegniemy 
trzy  inne drogi, jakie Galicji oprócz 
powyższych wskazano.

Pierw szą z nich jes t dążenie do oba
lenia m inisterstwa. Powiedziano sobie, 
projektując ten kierunek pracy polity 
cznej, że m inisterstwo obecne je s t wprost 
przeciwne wszelkiemu rozszerzeniu swo
bód autonom icznych, zatćm chcąc je  
osiągnąć, potrzeba przedewszystkiem 
obalić to m inisterjum ; o wszystkiem zaś 
innem będzie mowa w swoim czasie, 
wszystko inne odłożyć trzeba do w ła
ściwej chw ili, nawet zastanowienie się 
nad tem czy należy, czy nie należy 
w ysyłać delegacji.

Odkładanie to jednak nie może trw ać 
długo. Ze zwołaniem sejmu zwolennicy 
tego kierunku zastanowić się m uszą, 
jaką  obrać drogę w kwestji rezolucyj- 
nśj, bo na sejmie tej kwestji pominąć 
nie będzie można, i będą musieli sobie 
postawić owe dwa pytan ia, w których 
jak  już powiedzieliśmy, kw estja ta  s tre 
szcza się w całości.

Jak ą  będzie ich odpowiedź na pierw 
sze py tan ie? Przewidzieć nie trudno, 
że twierdzącą. U chw ałą k ładącą n a 
cisk na żądania, którym  m inisterstwo 
się opiera, sejm naturalnie stanąłby w 
opozycji z m inisterstw em , ci w ięc, co 
pragną obalenia m iuisterstw a, przeciw 
takiej uchwale oświadczyć się nie mogą.

Co do drugiego pytania zwolennicy 
tego kierunku mają wolne ręce , zdaje 
się jednak , iż również za wysłaniem 
delegacji się oświadczą, ale za w ysła
niem tak ie j, k tóraby potrafiła stanąć 
w opozycji z ministerstwem.

Otwarcie lub zbliżanie się otwarcia 
sejmu, samą naturą rzeczy zatćm, wy
woła zadeklarow anie się wyraźne sta
wiających ten program at za jednym 
z trzech kierunków, o których mówi
liśmy poprzednio, a raczćj za jednym 
z dwóch, bo otwarci nieprzyjaciele obe
cnego ministerjum nie mogą się znaj
dować w szeregu obojętnych na rezo
lucję. Mamy wszelką nadzieję a naw et 
pew ność, że ich w szeregu rezolucjo- 
nistów  ujrzymy.

P ią ty  z kolei, postawiony przez je 
dnego z posłów, program  poparcia re 
zolucji i przyznania się do federacji, co 
do praktycznej drogi zdający się zgo
dnym z programem rezolucjonistów a 
teoretycznie zgadzający się z federali- 
stam i, przez to usiłowanie pogodzenia 
dwóch niezgodnych kierunków, nie mógł 
uniknąć pewnej nielogiczności wewnętrz
nej. P raw dą je s t ,  że domagając się 
autonomicznych ustępstw  i pozyskując 
coraz now e, gdyby inne kraje wcho
dzące w skład A ustrji postępowały tą  
samą drogą, możnaby dojść do federacji; 
ale niepraw dą jest, ażeby można było

poprzćć rezolucję przyznawaniem się 
do federacji. Rezolucja opartą  jes t na 
innój zasadzie, domaga się ona odręb
nego stanowiska dla Galicji. P rzyzna
niem się do federacji, można tylko po
przeć to , co się na zasadzie federali- 
stycznej opiera; rezolucję przyznawanie 
się do innych zasad, prócz tych, z k tó 
rych ona wychodzi, mogłoby tylko o- 
słabić. P rogram  ten zatem , jeżeli ma 
stanąć przed sejmem, nie może stanąć 
inaczej, tylko stroną swoją praktyczną, 
a w takim  razie zidentyfikuje się z pro
gramem rezolucjonistów; gdyby zaś au
to r  jego chciał obstawać przy stronie 
teoretycznej, przy federacji swego po
mysłu , w takim  razie rezolucjoniści 
wyprzećby go się musieli.

Ostatnim z kolei i najmłodszym jest 
program  poparcia rezolucji i przyzna
nia się, że sejm pracę konstytucyjną 
w A ustrji tylko po ugodę węgierską 
włącznie za skończoną uważa. W  piórw- 
szej części ten program  jest programem 
rezolucjonistów, w drugiej je s t zupeł
nie zbyteczny. Sejm stawiając rezolucję 
i wychodząc z zasady, że żąda dla 
Galicji szerokiej autonomji i odrębnego 
w monarchji stanowiska, już  tern sa
mem oświadczj ł  i wyznał, że pracy 
konstytucyjnej za skończoną nie uważa, 
że właśnie dalszego ciągu jej domaga 
się i żąda. Ponawianie takiego oświad
czenia, formułowanie go wyraźne, mniej- 
by było skuteczne od prostego popar
cia rezolucji, dlatego że rezolucja, przy
znając się, że chce zmian w konstytu
cji, wskazuje zarazem w jakim kierun
ku te zmiany są pożądane, a proste 
oświadczenie, że ustrój konstytucyjny 
Przedlitaw ji wymaga zmian, pozostawia 
zawsze w kwestji pytanie czy wymaga 
zmian tnkich jakich  rezolucja żąda.

I  ten więc program  musi się spro
wadzić do jednego z poprzednich, a 
mianowicie ograniczyć na energicznóm 
poparciu rezolucji.

W  tćj chwili zatćm są tylko trzy 
kierunki i tyle ich zostać powinno, po
między tylom a winien sejm zadecy
dować. _____________

Polityka obawy.
Podnieśliśmy przed dwoma tygodniami 

przy sposobności rozpraw o polityce za
granicznej w wydziałach delegacyjnych, 
chaos różnych krzyżujących cię kierun
ków tej polityki, jaki się objawił w łonie 
delegacji. Dzisiaj mamy przed sobą roz
prawy w tymże przedmiocie na posiedze
niu pełnem d e l e g a c j i  p r z e d l i t a w -  
s k i e j .  Jakkolwiek więc nie ma tutaj gło
sów węgierskich, niemniej jednak nawet 
wiedeńskie dzienniki w rozprawach tych 
upatrują „niejasność, która może ma przy
czynę swoją wpolitycznem położeniu stwo- 
rzonem przez pokój pragski11— jak  pisze 
Neue fr. Presse. „Jawnie w dyskusji tej 
wystąpiły sprzeczne kierunki i starły się 
z sobą“ — dodaje tenże dziennik, — a 
stara Presse pisze: „Zapatrywania tak się 
krzyżują i wikłają, że największa zręcz
ność nie potrafi tego uporządkować i roz
wikłać, “

A jednak w rozprawach delegacji przed-

litawskiej uderzają głównie trzy kierunki, 
jeżeli pominiemy pomniejsze odcienia : je 
dnych którzy chcą zgody z Prusami, dą
żącej do przymierza prusko-austrjackiego 
i którzy ze stanowiska narodowego nie
mieckiego potępiają przymierze z Francją; 
drugich, którzy popierają rząd ze stano
wiska czysto rządowego, a więc pochwa
lają wszystko co rząd robi; nareszcie po
laków, których imieniem przemawiał poseł 
Ziemiałkowski, a którzy rozwinęli własną 
swą politykę, i niemając dosyć odwagi, 
ażeby nazwać ją  polską, nadali jej miano 
a u s t r j  a c k i e j .

O polityce niemców w Austrji, którą re
prezentowali Spiegel, Weichs, Rechbauer 
i Sturm, mówiliśmy we wczorajszym prze
glądzie politycznym; przyznaje się ona 
otwarcie i jawnie, że dąży do połączenia 
się z Niemcami; jest to polityka dążąca 
do jedności i połączenia Niemiec. Ma ona 
różne odcienia, w które tutaj dziś nie 
wchodzimy. O polityce mówców ślepo rząd 
popierających, nie mamy co powiedzieć. 
Należą do nich Kaiser, Neumann i Arneth.

Co nas dzisiaj najbardziej interesuje, 
to mowa posła Ziemiałkowskiego.

Przed dwoma tygodniami poseł Ziemiał
kowski, •— jeżeli niezaprzeczonym donie
sieniom dzienników wiedeńskich o rozpra
wach wydziałowych można było dać wia
rę — bronił przymierza z Francją i sprze
ciwiał się przymierzu z Prusami. Jądrem 
rozumowania jego było wtedy, że konie
cznym jest zawarcie przymierza z Francją, 
aby jej nie popchnąć w objęcia Moskwy, 
w których już znajdują się Prusy.

Otóż mowa posła Ziemiałkowskiego, 
którą teraz na publicznem posiedzeniu 
delegacji przedlitawskiej powiedział, jest 
poniekąd komentarzem i rozwinięciem daw
niejszej jego mowy w wydziale, ale po
niekąd także interpretacją łagodzącą wy
bitny kierunek tamtej mowy. Przedewszy
stkiem p. Z. nie mówi już więcej o przy
mierzu z Francją. Co do Prus p. Ziemiał
kowski oświadcza dzisiaj, że i on sprze
ciwia się ich drażnieniu i wyzywaniu, że 
jest przeciwny w o j n i e  z Prusami, jakkol
wiek nie jest za p r z y m i e r z e m  z Pru
sami. Motywa, jakie poseł Z. podaje prze
ciw temu przymierzu, są bardzo orygi
nalne :

„Prusy i Moskwa stawiają siłę nad p ra
wo, — przymierze zatem prusko-moskiew- 
skie jest bardzo naturalne (?). Gdyby więc 
Austrja także zawarła przymierze z Pru
sami, odżyłoby na nowo święte przy-

Czy taka polityka strachu i bojaźni 
jest polityką godną Polski?

Co więcej. Strach jest uczuciem z na
tury swej niejasnem, nieokreślonem. Czy 
polityka będąca wyrazem takiego uczucia 
może zdobyć sobie jakiekolwiek uznanie 
czy to ludzi politycznych, czy to mężów 
stanu? czy polityka taka może zaważyć 
choćby jak  najmniej na szali polityki 
a?tstrj ackiej ?

Na nic się nie przyda p. Ziemiałkow- 
skiemu że politykę swą ochrzci mianem 
„polityki austijackiej.“ Odpowiedzą mu 
na to wszyscy, że to jest polityka „stra
chu przed Moskwą."

Wiadomości polityczne  
i  korespondencje.

W arszawa, 10 sierpnia. Z kroniki nie
szczęśliwych wypadków bardzo od nieja
kiego czasu bogatśj w tutejszćj Gaz. Po
licy/nej, jeden wypadek, którego bliższe 
wyjaśuieuie podadzą nam zapewne kores- 
podenci, zasługuje na zapisanie na tćm 
miejscu.

W d. 7. h  m. odbywano z polecenia 
rządu rewizję w mieszkaniu woźnego ma
gistratu Jana Walkiewicza W czasie tćj 
.rewizji Wnlkiewicz usiłując sobie życie o- 
<iebrać, zadał sobie brzytwą kilka ran w 
gardło. Spostrzeżono go i nie pozwolono 
dokonać zamiaru.

Rewizje w Warszawie są zatem jeszcze 
iągle na porządku dzienuym. Odbywają 

się jednak po cichu i tylko taki wypadek 
jak powyższy, przypadkiem o nich podać 
może wiadomość.

Według Biri. Wied., posadę dyrek
tora nowo otwierającego się instytutu go
spodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Pu
ławach proponowano profesorowi kijowskie
mu Feofiłaktowowi, a gdy ten jćj nieprzy- 
jął, zawezwano na nią Annieńkowa dyrek
tora szkoły ogrodnictwa w Iłtumaniu.

Inspektorem wyższćj szkoły rzemieślni
czej w Łodzi, ma zostać magister nauk 
chemiczno-technologicznych z uniwersytetu 
kijowskiego pan Dobrowolski.

mierze.
Przed dwoma tygodniami powiedział 

poseł Ziemiałkowski w wydziale, że jeżeli 
Austrja nie zawrze przymierza z Francją, 
Francja pójdzie w objęcia Moskwy, dziś 
p. Ziemiałkowski obawia się, aby Austrja 
wraz z Prusami nie stały się sprzymie
rzeńcami Moskwy. Przypuszcza więc p. Z , 
że gdyby Austrja zawarła przymierze z Pru
sami, musiałoby ztąd wyniknąć francuzko- 
austrjacko-prusko-moskiewskie przymierze.

Czy przypuszczenie takie ma najmniej
szą podstawę ? Czy poseł Ziemiałkowski 
przypisuje Moskwie tak wielką siłę attrak- 
cyjną, aby mogła równocześnie przycią
gnąć do siebie trzech sprzymierzeńców 
tak różnorodne interesa mających, jak: 
Austrja, Francja i Prusy.

Polityka, która na takich polega przy
puszczeniach, sama siebie potępia.

Polityka p. Ziemiałkowskiego to jedno 
tylko robi wrażenie na nas i to jedno 
tylko wrażenie może robić na niemcach 
i na węgrach w Wiedniu, że jest wyra
zem nieograniczonego strachu i ślepej o- 
bawy przed Moskwą. Według p. Z. wszy
stkie mocarstwa europejskie zejdą się w 
objęciach Moskwy.

(C) Lwów  11 sierpnia. (Koresp. ,,Kraju.“) 
( T r z e c h s e t l e t n i a r o c z n i c a U n j i  Im
i e l s k i e j )  Nie pomogły tedy ani zakazy 
c. k. policji, ani przeszkody aż do śmie
szności posunięte władz rządowych, ob
chód trzechsetletniej rocznicy unji lubel
skiej odbył się dziś w grodzie naszym z 
całą świetnością. Być m oże, iż zbywało 
mu na zewnętrznej okazałości, ale brak 
ten wynagradzała sowicie owa szczerość 
serdeczna, owa podniosłość ducha, prze
mawiająca z całej uroczystości.

Około godziny dziesiątej na głos dzwo
nów wzywających pobożnych na modlitwę 
ku uczczeniu tego dnia pamiątkowego, po
częła się ludność grodu naszego w stio- 
jach świątecznych garnąć tłumnie do ko
ścioła oo. dominikanów, gdzie o godzinie 
dziesiątej rozpoczęło się uroczyste nabo
żeństwo.

Tymczasem wszystkie sklepy i warszta
ty pozamykano, jedynie lwowska gmina 
żydowska, tak zwany „ kabał,1' nie uznał 
za stosowne polecić swoim współwyznaw
com, aby poszli za przykładem chrześćjan, 
gdyż handle, ich z lnałemi wyjątkami, jak 
uważałem, przez cały czas stały otworem.

Przy nabożeństwie dziękczynnem, cele- 
browanem przez przeora księdza Jarzę- 
bióskiego, rozwinięto całą wspaniałość ce- 
remonjału kościelnego, do podniesienia 
którego przyczynił się niemało prześliczny 
chór, wykonany przez tutejsze towarzystwo 
przyjaciół śpiewu.

Około godziny jedenastej obszerny ko

ściół był tak nabity, że pom im o g w a łto  
wnej ulewy większa część zgrom adzonej 
publiczności nie m ogąc znaleźć m iejsca  
w kościele, zmuszoną była zająć cały nie- 
tylko rozległy plac dominikański, ale tak 
że i poboczną ulicę ruską.

Po nabożeństwie i odśpiewaniu hym nów  
„Boże coś P o lsk ę “ i „Z dym em  pożarów "  
wyruszyły tłumy, mając na czele kom itet  
z drem Smolką jako p rzew odniczącym , na  
Wysoki zamek.

Aby wam dać wyobrażenie, jak  wielka 
ilość ludności brała w tym pochodzie u- 
d z ia ł, dość powiedzieć, że kiedy czoło 
szeregu znajdowało się u stóp góry, ko
niec jego opuszczał dopiero przedsionek 
kościoła.

Deszcz padał coraz gw ałtow niejszy . 
Długim szeregiem, to w ścieśnionych ko
lumnach to luźno, w dorożkach jed n ok on -  
kach i t. p. dążyło wszystko na szczyt 
góry, miejsca usypania kopca. Stanąwszy 
przed kamieniem węgielnym, na którym 
wyryte są herby Polski, Litwy i Rusi, z 
napisem w około „Wolni z wolnymi," po 
bokach zaś „Wolność, równość i brater
stwo" i „Ruś, Polska i Litwa zjednoczone 
on ją  lubelską r. 1569,“ a  który mieści 
w sobie protokuł uroczystości, spisany na 
pargam inie, przed rozpoczęciem roboty 
przemówił dr. Smolka, jako przewodni
czący komitetu obchodu rocznicy unji lu
belskiej, do zgromadzonych mniej więcej 
w te słowa:

„Obywatele! Pomimo wszelkich naszych 
starań, pomimo wszelkich usiłowań, rząd 
wzbronił nam obchodzić pamięć unji tak, 
jakbyśm y pragnęli i jak  akt ten w ielk i 
zasłu gu je . Wzywam was d la te g o , ab yście  
się wstrzymali od tego wszystkiego, coby  
m ogło  nadać tej uroczystości pozór zg ro 
m ad zen ia  ludowego; okażm y, ż e  um iem y  
szanować zakaz aczkolwiek n ieu sp raw ie
dliwiony.

„Wzywam was także i usilnie proszę , 
obywatele, abyście się wstrzymali od w sze l
kich objawów niechęci lub nienawiści prze
ciw tym, co niechętnym patrzą okiem na 
tę uroczystość, należy nam bow iem  sza
nować wolność każdego; spodziewam s ię  
także, iż pojmiecie dlaczego radzę, aby 
się od wszelkich przemówień wstrzymać—  
mowy bowiem nadają zgromadzeniu cechę 
ludowego.11

W dalszym toku swej przemowy dzię
kuje Smolka radzie miejskiej za gotowość, 
z jaką poczyniła wszelkie przygotowania 
do sypania kopca, i kończy głosem pod
niesionym temi słowy:

„W imię Boże, w imię miłości ojczy
zny, w imię wolności, równości i brater
stwa, przystąpmy teraz obywatele do sy
pania tego pomnika, który oby był sym
bolem tych zasad i uwiecznił pamięć wiel
kiej rocznicy, którą dziś święcimy.11

Po tej przemowie dr. Smolka rzucił 
pierwszy garść ziemi na kamień węgielny, 
w ślad za nim poszli członkowie rady 
miejskiej, reprezentanci rozmaitych sta
nów, księża grecko-katoliccy, których bar
dzo wiele przybyło mimo nieuwzględnio- 
nych przez zdrową większość narodu ru
skiego protestów.

W mgnieniu oka rozchwytano taczki— 
kobiety wiejskie, mieszczanie, urzędnicy, 
oficerowie i prości żołnierze, starce i dzie
ci, rzucili się z takim zapałem do roboty, 
że w godzinę później, mimo ciągłej ule
wy, fundament już był założony.

Najbardziej rozrzewniającą wszakże była 
chwila, kiedy deputacja z Sołowijówki 
złożona z kilku młodzieży i starców, prze
darłszy się przez tłumy, stanęła przed 
pomnikiem, aby dorzucić także grudkę 
ziemi przyniesionej z owej ruskiej krainy, 
której ziemia uświęcona krwią ofiar z ro
ku 1863.

Pomimo że gmina prawie wszystkie 
miejskie przygotowała taczki, wkrótce j e 
dnak okazał się ich brak; nie robiono so
bie jednak wiele z tego, aby nie stać bez
czynnie, poczęto w czapkach, w chust
kach, przepaskach, zgoła jak  kto mógł 
znosić ziemię.

R ozp ocząw s2y  tak świetnie dzieło, udali 
się członkowie komitetu wśród głośnych 
okrzyków radości na skromny posiłek; 
tymczasem robota nie ustaje, i owszem 
przybywające co chwila świeże zastępy 
dodają zapału strudzonym.

Wieczór miasto ma być oświetlone.

Wczoraj już po zamknięciu dziennika 
otrzymaliśmy następujący telegram:

L w ów  godzina 6 wieczór. 
Przeszło 4000 osób sypie kopiec. Pod

czas uczty odczytano 39 telegramów. K o - 
s t e c k i  przemawiał serdecznie, przeciągłe 
oklaski. Deszcz ustał.

(o...r) L w ów  11 sierpnia. (Kor. „Kraju.11) 
Zachwiany w swej egzystencji centralizm 
występuje z wszelkiemi wrogiemi dążno
ściami tam na jaw, gdzie mu jeszcze nie 
odjęto wszystkich warunków bytu. Wszech
nica lwowska wyjęta z pod kontroli i nad
zoru wszystkich władz autonomicznych i 
krajowych, na długo może jeszcze pozo
stanie stekiem żywiołów centralistycznych, 
miejscem jedynem, gdzie jeszcze gospo
darka centralistyczna jakotako wieść się 
do czasu może.

Mimo niektórych ustępstw poczynionych 
irzez ministerstwo na korzyść języka pol
skiego, mimo k ilk u  katedr polskich, ję 
zyk niemiecki przy obecnym składzie pro
fesorskim jest tu wszechwładnym. Wszyst- 
tie podania i prośby należy podawać w 

języ k u  n iem ieck im , je ś l i  kto nie chce już 
: góry spotkać się z otwartą niechęcią, 
ub co najmniej niekorzystnym uprzedze

niem. Dzieje się tedy aż nadto często, że 
m niej odważni akademicy wyręczają się 
zawsze językiem niemieckim, nawet wtedy 
gdy podają swe prośby do polskiej ko
misji egzaminacyjnej, w której zawsze 
dwóch niemców zasiada.

Dalecy jednak jesteśmy od tego, ażeby 
robić tym panom jakiekolwiek zarzuty 
z tego powodu; raz dlatego, że sama pol
ska komisja egzaminacyjna pozwala nie
mieckiej komisji we wszystkich odezwach 
i ogłoszeniach zajmować dominujące sta
nowisko, a potem dlatego, że mamy aż 
nadto dowodów przy tegorocznych egza
minach państwowych, z jaką bezczelnością 
potrafią profesorowie niemieccy, egzami
nujący z prawa niemiekiego i kanonicznego 
polaków i niemców, dać tym wszystkim 
niemiłą nauczkę, którzy ośmielili się słu
chać wykładów w języku polskim. Niewia
domo, co obu tych panów, dra B. i dra 
K ., do takiego postępowania nakłan ia: 
szał germanizatorski, czy też może żal 
straconych taks u tych słuchaczów, którzy 
zapisują się na polskie wykłady, lub wre
szcie oba powody; ale to pewna, że ża
dna z tych przyczyn nie zdoła wytłuma
czyć tych aż nadto jaskrawych dowodów 
stronniczości ubocznych względów i niz- 
kich celów.

Jest to może drobnostka, nad którą tak 
rozpisywać się nie należało, ale raz trze
ba temu koniec położyć wszelkiemi środ
kami , bo aż nadto jawny jest nam cel 
takiego postępowania. Ci panowie profe
sorowie niemieccy chcą przez te demo
ralizujące środki steroryzować młodzież 
i skłonić ją  przy zapisach do odstępstwa 
na rzecz języka niemieckiego, by potem 
przed krajem i ministerstwem dowieść 
przewagi żywiołu niemieckiego i ustrzedz 
swój azyl od dalszych zachcianek polaków.

Na dzisiaj przestrzegamy jeszcze po

J a n a  M a t e j k i
O B R A Z

UNJI LUBELSKIEJ.
(Dokończenie.)

Powiedziano, że katedra krakowska to 
wielkość i dzieje Polski, które w kamie
niu i marmurze zaklęte, urągają napaściom 
ludzkim i znikomości czasu. Dzieła Matej
ki, te któremi do^d  naród swój obdarzył, 
te któremi dotąd imię ojczyzny swojćj pod
nosi, stanowią już galerję tak świetną, że 
gdyby nam do szczętu i ostatnią piędź 
ziemi naszćj ogniem, mieczem i najazdem 
wszelakiego mrowiska znieważono; to po
kolenia osierociałe i ujarzmione mogłyby 
z dzieł tych czerpać miłość ojczyzny swo
jćj , uczyć się na nich jćj potęgi i mą
drości jćj dziejów.

Przypomnijmy sobie jakiemi to drogami 
szedł i na jakich to wysokościach zapano
wał twórczy duch tego artysty. A toć prze
cie stary, rdzennie polski Kraków wyniań- 
czył go i wyhodował, a bywało że mu i go
ryczy nie szczędził, aby zwycięztwo jego, 
a radość wspólna tćm większemi były.

Oto dwie chwile: Polska rozdarta, Kra
ków w płomieniach pożaru, J a n  K a z i 
m i e r z  n a  B i e l a n a c h  pod grozą tego 
widoku i k lę s k i  a znowu tryumf i b ło
gosławieństwo światła, A k a d e m j a  j a g i e -  
l o ń s k a ,  gwiazda północy, dzierżąca przy
wileje swoje. A dalćj obrazy cztery : glorja 
i krzyżowa droga narodowćj sztuki— W i t  
S t w o s z ;  sława i serdeczna głębia litera
tury, J a n  C z a r n o l e s k i  płaczący nad

zwłokami Urszuli; najpiękniejsza poezja 
miłości, tćj duszy życia—Z y g m u n t  i B a r 
b a r a ,  a naprzeciw tych scen postać, któ
ra pierwsza lekkość obyczajów, intrygi i 
cudzoziemczyznę do Polski zaszczepiła — 
postać Bony.  To jakobypraeludia, epizody, 
pojedyncze tony, które grupują się około na
stępnych, zlewają się w całość z szeregiem 
wielkich dramatów, wypływających jeden z 
drugiego, powiązanych czerwoną nicią mi
łości, sławy, boleści i upadków, a opro
mienionych potężniejącą w sobie coraz wię- 
cćj artystyczną doskonałością. Oto wpo
śród zabawy na dworze Bony -  na nie
bie złowrogi zwiastun klęsk, kometa, a w 
królewskićj komnacie, samotny, zadumany 
i poważny b ł a z e n  królewski i sejmikowy.... 
Groźba nabiera piorunowćj mocy, urasta 
do potęgi proroctwa oto k a z a n i e  
S k a r g i .  Za proroctwem idzie spełnienie, 
upadek, ruina, najstraszniejsza ciemność, 
oto s e j m r o z b i o r o w y .

X znaleźli się, którzy się nie poznali, że 
artysta bije się z temi sępami i hydrami, 
które ojczyznę i naród szarpały, że przez 
te stacje pokutne, przez ten obrachunek 
sumienia, chce się przebić i wydobyć na 
wielkie, otwarte gościńce przeznaczeń na
rodu. I podniesiono krzyk, że kocha się 
w nieszczęściach i wstydzie, że zamiast 
naprzód wieść, w przepaście strąca. Ale 
serce idących, a żywych pokoleń, ale su
mienie publiczne i jego głos powszechny 
inny wydały wyrok. Boć jeżeli po miljo- 
nach piekieł, klęsk i prób, jeszcze na o- 
czacb narodu niejedno bielmo zostało, je
żeli jeszcze niejedno bałwochwalstwo w o- 
bec ducha przyszłości śmie podnosić głowę,

paszczę otwierać i członkami grozić — to 
potrzeba było wziąć zaślepionego lub nie- 
patrzącego za rękę, przyprowadzić go i 
włożyć mu ją  do rany, aby się dotknął jćj, 
uwierzył, przeląkł się i opamiętał, a za
wrócił na drogi zdrowia, na drogi prze
rwanych lub zapomnianych tradycji. U- 
padku, gdy się stał, ani przed sobą, ani 
przed światem nikt nie zakryje i niewsty- 
dno przyznać się i zapłakać i wstrząsnąć 
się aż do dna sumienia. Jedna to w obec 
Boga droga do odrodzeń — a zaprawdę 
nie inne wrażenie wywarł ów obraz ruiny, 
cynizmu i rozpaczy.

Kto czysty ten się nie zgorszy, a nie
winni, jeżeli są, oby cnota ich przeważyła 
szalę. Więc nie chciejcie cyrklem nakreś
lać Ścieżek dla orła, ale zaufajcie słonecz
nym lotom jego, i podążmy za nim, jeżeli 
nas stać.

Jak ów W ł a d y s ł a w  B i a ł y ,  na na
stępnym obrazie Matejki, — olbrzymi duch 
zaklęty W mniszy habit i samotną celę, w 
którym zadrgały wszystkie tętna na jedną 
wieść, budzącą go do życia; — tak i na
ród z katakumby wiekowćj niemocy doby
wa się, szuka swoich ideałów, obejmuje 
wielką przeszłość, aby ją natchnąć życiem, 
przyoblec w ciało i krew. X oto artysta 
stawia te ideały, tę przeszłość przed nami, 
robi nas uczestnikami największego dzie
jów naszych aktu: w rocznicę Unji, daje 
nam obraz Unji.

Więc przystępujemy do njćj z całą CZC1$ 
i z całćm pragnieniem; biją nam serca 
pieśnią wesela. To uroczystość — niedzie
la dziejowa —■ światła zapalone — wszy
stko tu w godowych szatach — jasno,

świeżo, wspaniale, obszernie. Jest tu miej
sce dla wszystkich, dla Polski i Litwy, 
które właśnie na Unję przysięgają.

Stanął w pośrodku sejmowćj sali k r ó l  
Z y g m u n t  A u g u s t ;  z oblicza i z całćj 
postaci bije powaga, majestat i szczere 
przejęcie się ważnością dzieła, na które 40 
lat pracował. Więc tćż uchwycił krucyfiks 
i trzyma go podniesiony. W około niego 
zgromadzony senat duchowny i świecki, i 
posłowie sejmowi zjednoczonego narodu.

l’o lewćj F i l i p  P a d n i e w s k i ,  biskup 
krakowski czyta rotę przysięgi; J a k ó b  
U c h a ń s k i ,  prymas, in pontificalibus, 
trzyma ewangelję. Przy nim klęczy M a r 
c i n  Z b o r o w s k i ,  kasztelan krakowski, 
trzyma dokument Unji, i położywszy palce 
na inicjale, przysięga. Za nim klęczy trzy
mając buławę, M i k o ł a j  M i e l e c k i ,  het
man w. kor. Obok, na przodzie, głowy Li
twy: M i k o ł a j  R a d z i w i ł ł  R u d y  (brat 
Barbary) woj. wileński, hetman w- lit. klę
czy pochylając wyciągnięty miecz. Za nim 
Ja-n C h o d k i e w i c z ,  marszałek w. lit. 
klęczy opierając zasmuconą głowę na za
łamanych rękach —- a przy nim trzymający 
palce do przysięgi J a n  K o s t k a ,  kaszte- 
lan gdański.

Po tejże stronie, głębićj, obok biskupów 
trzymają sztandary kniaziowie: M i c h a ł  
W i ś n i o w i e c k i  i R o m a n  S a n g u s z k o  
hetman w. lit- w pełnćj zbroi, jak gdyby 
wracał z pod Uły zdobytćj na Moskwie; 
°bok oparty o poręcz O s t a f i  W o ł ł o -  
wicz  podkanclerzy, za nimi w głębi po
słowie, rycerstwo. Po prawćj króla na przo
dzie podnosi się z karła i przyklęka Pro-  
t a s z e w i c z  b i s k u p  wi l eńs k i ,  a podtrzy

muje go J a n  Ł a s k i .  Ręce obie wyciąga 
siedzący w purpurze na karle S t a n i s ł a w  
H o zj u s z biskup warmiński, kardynał. Obok 
oparty Ł u k a s z  G ó r k a  woj. poznański, 
generał wielkopolski. Przy nim J a n u s z  i 
B a z y l i  O s t r o g s c y  — za nimi kilka osób. 
Na samym kraju J a n  F i r l e j  marszałek 
w. kor. głowa dyssydentów. Po nad nimi 
St an.  T a r n o w s k i  i Mar c i n  K r o m e r  
siedzący i A n d r z ś j  T e n c z y ń s k i ,  a w 
górze podnosi palce A l b r e c h t  ks. pruski.

Wracając na lewo—na podwyższeniu stoi 
królewna A n n a  J a g i e l l o n k a ,  przy nićj 
po prawćj B e a t a  K o ś c i e l e c k a ,  za nią 
panna T e n c z y ń s k a .  W tyle panie Szy-  
d ł o w i e c k a  i F i r l e j  o w a,  przed niemi 
H e r b u r t ó w n a .  Na samym kraju F r y c z  
M o d r z e w s k i ,  wprowadzający chłopa, 
przy nich paź.

W środku za królem na drugim planie 
trzyma jabłko W a l e n t y  D e m b i ń s k i  
podskarbi w. kor., za nim dwie głowy: 
M y s z k o w s k i ,  O l b r a c h t  Ł a s k i .  Mię
dzy świecami trzyma berło referendarz Sę- 
d z i w ó j  C z a r n k o w s k i  marszałek izby 
poselskiej, obok R a f a ł  L e s z c z y ń s k i ,  
przy samym królu J a n  H e r b u r t  trzyma
jący księgę statutów; za nimi pod otwar- 
tćm oknem Siennicki, Lasocki, Ostroróg, 
Szafraniec, w tyle posłowie....

Po ścianach i na gobelinach orzeł, po
goń, lew -h e rb  ziemi halickićj, na sztanda
rze archanioł Rusi, wół—herb Multan, krzyż 
wołyński, wąż Sforców. Na stole widać re- 
likwjarz głowy ś. Stanisława, a na posadzkę 
porzucone pargaminy przywilejów, które u- 
stały. Zegar na wieżycy widnćj przez okno 
wskazuje- p o ł u d n i e ,  a ewangielja otwarta

właśnie „n a  Z m a r t w y c h w s t a n i e . 11— 
To są szczegóły obrazu. Rzecz cała przed
stawia się majestatycznie, jest przestrono, 
dużo powietrza, koloryt żywy, ciepły, har
monijny, a nie jaskrawy, strona dekora
cyjna, bogata i wykończona, aż do najdro
bniejszych szczegółów. Każda tutaj postać 
jest potrzebna, każda zajęta, mówi;—ka
żda— co jest jedną z wybitnych właściwo
ści u Matejki, — plastycznie z obrazu wy
stępuje— a z tego wynika, że cały obraz 
żyje i jest pełen ruchu. Jakież to wymo
wne postacie Litwy magnackićj, butnie zde- 
cydowanćj, jak Radziwił, albo jeszcze do 
ostatnićj chwili zasępionćj, jak Chodkiewicz, 
który ostatni Unję podpisał. Jakaż to wspa
niała i sympatyczna postać króla, jakaż to 
charakterystyczna, na pierwszy rzut oka 
nieswojska fizjonomja Albrechta pruskiego, 
w każdćj postaci typowa wyrazistość, bo
gactwo charakterów i uczuć; a znowu w ma
lowaniu kobiecych postaci miękkość, urok 
i wytworna elegancja. Sposób tworzenia po
staci z natury, to jest, że artysta bierze 
albo wierny historyczny portret, albo rysy 
z żyjących ludzi, a konturom tym nadaje 
dopiero właściwy i potrzebny wyraz; przy
czynia się niezmiernie do tego, że każda 
postać stoi przed nami żywa i prawdziwa. 
Zostajemy pod urokiem dzieła i jego zna
czenia i przyznajemy się do zupełnćj nie- 
wiadomości, czy jest w niem, jeżeli jest, i 
jaki błąd. Poszukiwanie podobne zostawia
my komu innemu i nie pozazdrościmy mu 
jego znawstwa.

Wypada tylko zapisać, że zarzutów, 
kie poprzedniemu obrazowi Matejki, fr 
cuzka zwłaszcza krytyka robiła-*C9 do



2 KRAJ z piątku 13 sierpnia 1869.

przyjacielsku cały ten klub centralistyczno- 
akademicki, bo postępowanie takie wzbu
dza zasłużone politowanie i pogardę, a 
celu zamierzonego nigdy nie osiągnie. 
Młodzież bowiem rozwiązała już tę za
gadkę i wre tam  już silne oburzenie, a 
jeżeli do tego m aterjału palnego padnie 
jeszcze nowa, drobna iskierka, może na
stąpić gwałtowny wybuch i starcie bardzo 
niemiłe dla tych wszystkich doktorów- 
przybyszów.

Jesteśmy w stanie mnóstwem mniejszych 
i większych wskazówek wykazać, jak  wro
gie są zamysły tej niemieckiej szajki i 
jaką  niepohamowaną zawiścią pała ona 
nietylko ku całemu krajowi, ale nawet ku 
temu, co zdradza zdała swe polskie po
chodzenie i niezupełnie licuje z ich wście
kłością germanizacyjną.

Najmocniej przekonały nas o tem naj
świeższe wybory akademickie.

Przy wyborze rektora przyjął senat od- 
dawna pewną stałą normę — kolejny po
rządek. Już w ubiegłym roku padła kolej 
na dra Zielonackiego. Ominięto jednak 
ten porządek; nie wybrano powszechnie 
szanowanego i łubianego dra Zielonackie
go , bo jeden z najśmieszniejszych cywili- 
zatorów, dr. Brunner, ozwał się w te sło
wa: „Dr. Zielonacki ist fu r  einen Rektor 
gefdhrlich (sic!) und fiir  einen Dekan un- 
tauglich ( ! ? ! ) .

Przy tegorocznym wyborze pominięto 
ponownie ku powszechnemu niezadowole
niu dra Zielonackiego. Ale w ubiegłym 
roku był przynajmniej rektorem dr. Rulf, 
człowiek, który zawsze umiał w swem po
stępowaniu zachować miarę, takt i godność. 
Dzisiaj zajęły wszystkie godności akade
mickie osobistości najmocniej znienawi
dzone i rzeczywiście najgodniejsze tego 
znienawidzenia. Dr. Szmidt, exredaktor 
Lembergerki, został rek torem , dr. Linne- 
mann i dr. Brunner dziekanami obu fa
kultetów, ci sami, którzy niedawno w spo 
sób tak śmieszny dopominali się od dy
rekcji pocztowej, by dla nich pisano re- 
cepisy w języku niemieckim.

Stan ten potrwa na wszechnicy lwow
skiej tak długo, jak  długo pozostaną przy 
niej profesorowie pełni zawiści ku pol
skiemu żywiołowi, którzy ani taktem ani 
nauką płytką nie budzą żadnego szacun
ku u swoich słuchaczów. Dr. Szmidt, dr. 
Linnemann, dr. H. Brunner, dr. H. Zeiss- 
berg, dr. Hloch etc. etc. należący do tej 
kategorji. Są to ludzie po większej części 
młodzi, ale starej już daty, bo sprowa
dzeni do Galicji za czasów presji rządo
wej i reakcji szmerlingowskiej.

W czasach, gdy działano w Austrji w 
duchu i po myśli moskiewskiego Verdam- 
mungssyslemu, podobne nabytki były po
żądane i przepisane; dziś pobyt ich we 
Lwowie jest anomalją i kompromituje tyl
ko rząd. Katedry bowiem akademickie w 
rękach takich ludzi bez taktu i nauki, u- 
legają tylko zupełnej profanacji a odstrę
czają młodzież od poważnych studjów.

Jest to obraz naszej wszechnicy, skre
ślony doraźnie, w najogólniejszych zary
sach korespondencji dziennikarskiej.

Piszemy to w przededniu sejmu, spra
wa jest bardzo ważną, toż mamy tę za
pewnie niepłonną nadzieję, że nasi repre- 
zentancji rozpatrzą się głębiej w tych o- 
płakanych stosunkach, i raz przecież zro
bią rządowi kategoryczne przedstawienie 
gwałtownej potrzeby zupełnego zreformo
wania wszechnicy lwowskiej.

odrzucenia rezolucji, ale także w razie ten
dencyjnego lub dłuższego zwlekania zała
twienia tejże rezolucji, które to zwlekanie 
nietylko że jest szkodliwćm dla kraju, o- 
ciągając zailosyć uczynienie jego niezbę
dnym potrzebom, ale obraża nadto godność 
narodową, lekceważąc uchwałę naszego sej
mu i głos naszego kraju.

Starosta powiatowy Franciszek K a r a 
s iń s k i  najwyższem postanowieniem mia
nowany został radcą namiestnictwa dru
giej klasy i referentem dla spraw szkol
nych administracyjnych i ekonomicznych 
przy galicyjskiej krajowej radzie szkolnej.

(M .S.) Dąbrowa, 9 sierpnia (Koresp. 
„Kraju.“) Znaczna większość inteligencji 
naszego powiatu, a do inteligencji zalicza
my oczywiście i ziemian, tudzież wszyscy 
włościanie należący do tutejszćj rady po- 
wiatowćj, oświadczyli posłowi dąbrowskie
mu ks. Morgenszternowi swoje następujące 
zapatrywanie na sprawy krajowe z zupeł
ną jednomyślnością:

1) poseł dąbrowski i delegat do rady 
państwa j. ks. Morgensztern, powinien nie 
z włócznie złożyć mandat do rady państwa;

2) nie przesądzamy czy wysoki sejm wy
bierze nowych delegatów do rady państwa 
lub nie; ale oświadczamy, że w razie gdy
by wysoki sejm nowych delegatów wybrał, 
a wybór padł na j. ks. Morgenszterna, to 
tenże będzie obowiązanym złożyć ponownie 
mandat do rady państwa, nietylko w razie

W i pd eń 11 sierpnia. (D e le g a c ja p rz e d -  
l i t a w s k a . )  W dalszym ciągu rozpraw 
nad polityką zewnętrzną na wczorajsżem 
posiedzeniu zabrał głos dr. S tu r m :  „Je
żeli to uchodzi, by przez najemnych pi
sarzy funduszu dyspozycyjnego zaczepiano 
delegatów, należących do opozycji, rzuca
no podejrzenie na ich patrjotyzm i przed
stawiano ich w delegacji jako bismarczy- 
ków, to jest to rzeczą upodobania, prze
ciw któremu nie zamyślam występować, 
ale w tej sali nie wolno nas posądzać o 
politykę, która ubliża godności i honoro
wi naszej drogiej ojczyzny, jakkolwiek ani 
ja , ani żaden z moich przyjaciół nie był 
orędownikiem podobnej polityki.

„My niemcy nie żądamy prawa zwierz
chnictwa, ale domagamy się równego p ra
wa narodowego bytu, któreśmy z najwię
kszą gotowością innym przyznali. Prawa 
tego nie posiadamy. Niemiec w Austrji 
musi od nieszczęsnego roku 1866 tłumić 
swe narodowe uczucie, wypierać się go i 
okazywać się innym ludom tylko austrja- 
kiem, a nie niemcem.

„Jesteśmy austrjacko-węgierskiem pań
stwem; wschodnia połowa tegoż państwa 
zowie się Węgrami, jak  się zowie zacho
dnia połowa, nie wiemy, nazwy, którą 
powinniśmy nosić, nazwy „Austrja“ nie 
dozwalają nam. Nie wolno nam więc ani 
jako niemcom ani jako austrjakom, lecz 
tylko jako austrjako-węgrom poruszać się 
w zakresie zewnętrznej polityki.

„Nie domagamy się teraz przyłączenia 
do Niemiec, żądamy tylko prawdziwego, 
szczerego i bezwzględnego pokoju z Niem
cami, któryby zadość uczynił nietylko in
teresom niemców austrjackich ale i wszy
stkich ludów Austrji.

„Na twierdzenie, jakoby przyjazny sto
sunek z Niemcami przeszkadzał wewnętrz
nemu pokojowi monarchji, odpowiem, że 
właśnie przyjazny stosunek z Niemcami 
wróci nam pokój wewnętrzny; minęły już 
czasy, kiedy tylko ministrowie stanowili 
o polityce.

„Chociażby rządowi pruskiemu i dyna- 
stji pruskiej przypisywano zachcianki do 
łączenia się z Moskwą, to wiemy przecie, 
że naród pruski przymierzu temu się sprze
ciwia, a jego własny minister, .którego 
cezaryzm dzisiaj z wielu stron podnoszo
no, musiał kilkakrotnie oświadczyć, że 
przymierze z Moskwą sprzeciwia się woli 
pruskiej ludności.

„W przymierzu z Niemcami nie mamy 
przyczyny obawiać się Moskwy, przymie
rze z Francją popchnie Prusy w moskiew
skie objęcia.

„Depesze, z których chciano wyprowa
dzić niezgodność gabinetu berlińskiego, 
nie są urzędowemi objawami rządu p ru
skiego do austrjackiego, lecz tylko przy
padkowo wynalezione poufne dokumenta, 
które po części jeszcze podczas wojny 
ułożone zostały i o którychby już raz 
zapomnieć było można. Dowodzić atoli 
niezgodności pruskiej tą  okolicznością, że 
bar. W erther jest uwierzytelnionym po
słem pruskim na dworze wiedeńskim, to 
już za wiele, a kanclerz państwa zdaje 
się nie podzielać tego zapatrywania, gdyż 
niedawno porozumiewał się w sposób bar
dzo przyjazny z posłem pruskim co do 
sporu belgijsko-francuzkiego.

„Jeżeli w zapatrywaniu się na sprawy 
niemieckie zajmiemy prawdziwie dyplo
matyczne stanowisko p. kanclerza i roz
ważymy wyraźne jego oświadczenie, że 
stara się o przyjazne stosunki ze związ
kiem północnym; że to atoli na nic się 
nie przyda, gdyż druga strona odpycha 
dłoń przyjazną, — natenczas trudno po
jąć , ażeby to było zaczepką dla Austrji, 
że austrjacki poseł w Berlinie nie był 
przyjęty przez siedem miesięcy przez tam 
tejszego ministra. Do przyjęcia posła, 
jako też do przyjaznej dłoni, potrzeba 
dwóch stron: jednej, która odwiedza; dru
giej, która przyjmuje; a wierzyć nie mo
gę, żeby w Berlinie posłowi naszemu od
mówiono przyjęcia, jeśliby sobie tego ży
czył; gdyż wtenczas domagałbym się ener
gicznej odpowiedzi na podobną zaczepkę.

„Czytałem niedawno w jednym z dzien
ników urzędowych, że Austrja nie prze
stała nigdy być niemieckim krajem , i że

nie można nas przeto posądzać o popie
ranie zwierzchnictwa pruskiego w Niem
czech. O to nikt rządu nie posądza; o- 
wszem, żądamy nawet, aby rząd zachował 
status quo, ale przyjazne.

„Wskazano tutaj jako na dowód zgo
dności austrjackiej, na przyjazny stosunek 
do W łoch; to jednak najsilniej za nami 
przemawia. Jeżeli z Włochami, w których 
najzaciętszych mieliśmy nieprzyjaciół, 
wejść było można w przyjazne stosunki, 
to tem  bardziej z Niemcami stać się to 
może.

Nie zamierzam wywodami moimi za
czepić wielce poważanej osobistości wspól
nego ministra spraw zagranicznych, nie 
wątpiłem bowiem nigdy o lojalnych jego 
zamiarach; chciałem tylko przedłożyć tu 
taj zapatrywanie, różniące się od zapa
trywania m inistra, oraz wyrazić życzenie, 
ażeby raz na zawsze porzucono w Austrji 
politykę utylitarną.11

Dr. K a i s e r :  Jeżeli spojrzymy wstecz 
na historję ostatniego stulecia, to przy
znać musimy, iż od Fryderyka II aż do 
przymierza w Gastein nie Austrja, która 
nie szukała pomocy pruskiej, ale dążno 
ści Prus interesom naszym na przeszko
dzie stały. — (brawo!)

Chociaż niektóre doświadczenia polity
czne zrodziły we mnie przekonanie, że 
zamiary Prus były zawsze anti-austrjaclcie, 
przecież życzę pokoju i przyjaznego sto
sunku z Prusami. Alę czy pod wszelkie- 
mi warunkami? Zapewnie nie! Przyjazny 
stosunek z Prusami jest dzisiaj tylko na 
podstawie pokoju pragskiego możebnym.11

Dr. F ig u ly :  „Witam księgę czerwoną 
jako sprawozdanie przedłożone delega
cjom — jest to akt konstytucyjny, a jako 
taki, przyjmuję go chętnie do wiadomości.

„Jest tam wzmianka o odwołaniu się 
do publiczności; i to witam, gdyż dyplo
macja dochodzi nareszcie do przekonania 
iż odwołanie się do publiczności jest roz
strzygaj ącem, i że publiczność jest jej o- 
statecznym sądem.

„Wytrwanie przy księdze czerwonej jest 
koniecznem, księga czerwona i pokojowy 
konstytucyjny stan Austrji, niech sobie 
będą przykremi któremukolwiek ministro
wa lub kanclerzowi, to mnie wcale nie ob
chodzi — my mamy do czynienia z n a 
sz  em  ministerstwem. Im mniej minister 
cezaryzmu znajduje upodobania w jednym 
z naszych ministrów, tem mocniej nam 
cieszyć się wypada, (głos: bardzo dobrze).

„Z zadowoleniem podnoszę, iż słowa 
nasze się ziściły, mianowicie, iż układy z 
Rzymem do żadnego nie doprowadzą cę- 
lu; gjamais11 oto odpowiedź, którą otrzy
maliśmy, „non possumus“ po łacinie.

„Może z tego wyniknie, iż Austrja na 
„non possumus^ odpowie: „to/umus“ i „pos
sumus f  a taką będzie odpowiedź, jeżeli 
wielka Austrja w obec małego Rzymu ze
chce przeprowadzić ustawy, nie prosząc 
w Rzymie o pozwolenie.

„Ludy znają tylko politykę pokoju, po- 
tęp u , dobrobytu, ludzkości, przyjaźni 

wszystkich obywateli państwa, jakiejkol- 
wiekby oni byli narodowości; ludy bowiem 
nie żywią ku sobie nienawiści; nienawiść 
ta  sztucznie wznieconą została i straszne 
przyniosła owoce, bo jak sobie kto po
ściele, tak się też i wyśpi. Niechaj ci, 
którzy znajdują się w dyplomatycznej wal
ce, rozważą ogrom niebezpieczeństwa, je 
śli podobna walka doprowadzićby miała 
do wojny bratniej, do wojny między lu
dami.

„Zalecam przeto panu kanclerzowi po
litykę, ktćraby się przedewszystkiem przy
czyniła do dobra ludów.11 (oklaski).

Prof N e u m a n n :  „Nie mogę żadną 
miarą podzielać zdania hr. Rechberga, iż 
gdyby Austrja w 1864 r. stanęła na cze
le Niemiec, europejska wojna byłaby nie
uniknioną, owszem przyłączyć się muszę 
do zdania dra Rechbauera, iż w tym ra 
zie nie doszlibyśmy do tego , do czegoś
my doszli.

„Sprzeczki między Wiedniem a Berli
nem, czyniły na mnie zawsze przykre wra
żenie, ale jeśli mnie kto nieustannie za
czepia , nie mamże się chociażby piórem 
bronić? Mowa pana kanclerza w jego de
peszach zdaje mi się jeszcze za delika
tną i umiarkowaną, życzyłbym sobie, by 
była silniejszą.

„Z zupełnem uznaniem wspomnieć mu
szę o depeszy z 2 lipca b. r. do hr. Traut- 
mansdorffa; jest tam dokładny historyczny 
opis powstania konkordatu^ czego jednak 
tam nie widzę, to odszukania najlepszego 
sprzymierzeńca, katolików.

„Jednym z nieszczęsnych skutków tego

fatalnego kontraktu, który nam jeszcze bez
ustannie tyle daje kłopotów, było, iż wol- 
nomyślni i umiarkowani katolicy nigdy 
głosu swego podnieść nie mogli.

„Katolicy nie identyfikują małćj k lik i ,  
więzionćj przez głowę kościoła jakby w mo
ralnym Aviguonie, z kościołem; są oni naj 
wierniejszymi synami kościoła, jednak sylla
bus nie je s t  dla nich zbiorem m ądrości;  
nie chcą zezwolić, by bluźnierczo tw ie r 
dzono, jakoby kościół pogodzić się nie dał 
z postępem ludzkości w państwie i społe
czeństwie."

Opat H e l f e r s t o r f e r :  „Łagodny i u- 
miarkowany sposób odpowiadania na za 
rzuty  Rzymu zdaje mi się zupełnie n a tu 
ralnym. Nie zgadzałoby się to z godnością 
wielkićj Austrji, gdyby odpowiadała inaczćj 
małem u Rzymowi.

„Historja uczy, iż polityka Frus wobec 
Austrji nie była nigdy szczerą, wyjąwszy 
w owćj chwili, kiedy P rusy były zniszczo
ne i zmuszone powołać Austrję w pomoc, 
by się znowu podnieść.

„Dopóki P rusy  szczere i dobre wobec nas 
mają zamiary, dopóty pragną, by zacho
wano z niemi przyjazne stosunki. Dotych
czas tego nie widzę. Miałażby się Austrja 
prosić: przyjm moją rękę?  Takiej polityki 
jako aus trjak  wstydzićbym się m usiał (b ra
wo)."

C arstw o moskiewskie.
Petersburg, 7 sierpnia. Mówiliśmy n ie

dawno o sprawie nowego uzbrojenia artnji 
moskiewskićj, o ciągłych zmianach i po
wolności wielkićj z j a k ą  reorganizacja ta 
postępuje. Kwestja owa wywoływała już od 
pewnego czasu niezadowolenie publiczności 
i dość cierpkie uwagi niektórych dzienni
ków. Konserwatywna partja  używać jćj 
nawet zaczęła jako  broni przeciw m inistro
wi wojny, a po ustąpieniu  chorego brata  
reprezentantowi w ministerstwie par t j iskra j-  
nśj, Milutynowowi.

W obronie więc występuje Gołos prze
biegając w dwóch obszernych, widocznie 
przez specjalistę i przy władzy stojącego 
nutora skreślonych, rozwój, przebieg i stan 
dzisiejszy tćj sprawy.

Jakkolwiek zręcznie i umiejętnie wyja
śnienia te są pisane, treść ich jednak i o- 
stateczne dane dowodzą, że przeróbka bro
ni prowadzona jest najniedołężnićj, najf ;- 
taluićj, i że wiele jeszcze wody upłynie, 
zanim armja carska opatrzoną zostanie w 
odtylcowe karabiny.

Autor opowiada więc, że zaraz po do
świadczeniach wojny krymskićj wzięto się 
do wyrobu gwintowych karabinów i wygo
towano ich 900,000. Tymczasem zaczęła 
się zjawiać broń odtylcowa a rok 1866 wa
żność jćj pokazał. Wzięto się wdęc do prób 
rozmaitych systemów. Chodziło o dwie rze
czy: 1) o system wedle którego moźnaby 
przerabiać istniejące sześcio-linjowe gwin- 
tówki na szybko strzelające i 2) o wybór 
ładunku. Ładunek bowiem jak wiadomo 
jest albo metalowy albo papierowy, a ten 
ostatni ma być może unitarny (razem z ka
piszonem) albo bez kapiszona.

Ładunek metalowy unitarny o wiele jest 
dogodniejszy od papierowego, ale może być 
tylko wyrabiany w fabryce, gdy papierowy 
każdy żołnierz zrobi. Że zaś carstwo nie 
miało ani fabryk, ani machin, ani robotni
ków, zdecydowano się więc na ładunki pa
pierowe, z osobnym kapiszonem, i dla te
go przyjęto system wynaleziony przez fran
cuza Terrhy, a poprawiony przez tulskiego 
puszknrza Normanowa, czyli tak zwany sy
stem Terrby-N\ rmanow.

W r, więc 1866 wszystkie fabryki rzą
dowe i prywatne przystąpiły do przeróbki 
gwintowych karabinów z przodu nabijanych, 
na gwintówki nabijane z tyłu, ale z oto  
bnym kapiszonem. Jakkolwiek system Dre.j 
sego posługujący się u n i t a r n y m  ładun
kiem, przewjźszył o wiele system przyjęty, 
został jednak odrzuconym, bo czynione do
świadczenia przekonały, że jest n i e m o 
ż l i w y m  d l a  a r m j i  m o s k i e w s k i ć j  
Dlaczego niemożliwym? tego nie tłómac/i 
autor.

Mimo jednakże strat ogromnych na urzą
dzenie odpowiednie fabryk, komisja arty
leryjska prowadziła dalćj doświadczeń a , 
z nowymi systcmatami codzień prawie wy
najdywanymi. W skutek tych doświadczeń 
już w 1867 r. zarzucono system Terrhy- 
Normanowa, a przyjęto system Carlier. Zda
niem komisji przewyższał on prostotą me
chanizmu system Dreysego, a ładunek je 
go był papierowy i unitarny.

W 1867 r. więc przystąpiono „energi 
cznie" do przerabiania sześcio-linjowyeh

gwiutówek na iglicówki systemu Carliera. 
Do pomocy wezwano fabryki prywatne No- 
bela w Petersburgu, Bolimana w Kijowie, 
Meinharda w Libawie, Sztanderszelda w Ty- 
flisie- Cztery te fabryki podjęły się dostar
czyć 270,000 przerobionych karabinów, a 
rządowe miały wykonać 231,000 i prócz 
tego zupełnie nowych 183,000. Wszystko 
to miało być gotowe na rok 1870.

Ale niestety, narzeka autor, brak ma
chin, materjalów, rzemieślników i t. p , był 
powodem, że nadzieje te ledwo w drobnćj 
się części spełniły. W ostatnich wprawdzie 
czasach, wszystkie rządowe i prywatne fa
bryki razem dostawiać już zaczęły po 600 
sztuk dziennie, ale widocznćm się stało, że 
ani nawet w 1871 wojsko w nową broń 
opatrzone nie będzie. Dla przyśpieszenia 
sprawy, postanowiono odwołać się do fa
bryk zagranicznych. Wysłano więc ofice
rów do Ameryki, i po nowych próbach i 
doświadczeniach zdecydowano się na system 
Berdana. Są to gwintowe, odtylcowe kara
biny ze średnicą lufy 4,2 linji (a więc ka
liber o Va mniejszy od reszty karabinów 
moskiewskich) z ładunkiem unitarnym, m e- 
t a l o w y m .

Bronią tą postanowiono uzbroić bataljo- 
ny strzeleckie, i zamówiono ich 30,000 sztuk 
w amerykańskich fabrykach. Dla robienia 
zaś ładunków wybudowano fabrykę w Pe
tersburgu.

W tymże danym czasie, przekonano się 
nareszcie o wyższości ładunków m e t a l o 
wy c h  (o czćm oddawna cały świat wie
dział). Sprawą tą  zajął się komitet pod 
prezydencją następcy tronu, i na p r ó b ę  
(!!) przerobiono 10,000 karabinów na od- 
tylcową, ale już z ładunkami metalowymi, 
wedle systemu Albiui, poprawionego przez 
Baranowa. W tymże jednak czasie zjawiły 
się dwa nowe systemata podobne: belgij
ski Terseni i drugi wynaleziony przez wie
deńskiego puszkarza Krnka-

Przy próbach, Terseni został zupełnie 
odrzucony, zaś Baranowa i Krnka dały je-1 
dne i te same rezultaty. Że jednak prze-" 
róbka wedle systemu ostatniego okazała się
0 25% tańszą, ten więc przyjęty został, 
ale jednocześnie postanowiono przyjmować
1 system Baranowa, jeżeli się kto podej
mie przeróbki tćj dokonywać za te same 
pieniądze co i Krnka.

W ostatnich więc czasach zarzucono znów 
system Carliera, a wszystkie rządowe i pry
watne fabryki zajmują się przerabianiem 

‘ karabinów dawnych na karabiny systemu 
wiedeńskiego puszkarza.

Dzięki więc tym ciągłym zmianom, ar
mja moskiewska posiada do tego czasu 
cztery systemy:

Terthy-Normanow nabijany z tyłu ładun
kiem papierowym, z osobnym kapiszonem, 
wedle tego systemu wygotowano 62,000 
sztuk broni;

Carlier, broń iglicowa, z ładunkiem pa
pierowym, ale już unitarnym, wyrobiono 
jćj 200,000 i uzbrojono nią 12 dywizji pie
choty. Do obu tych systemów, ładunki ro
bią sami żołnierze;

Berdana, nowe gwintówki cztero-linjo- 
wego kalibru, z tyłu uabijane metalowymi, 
unitarnymi ładunkami. Ma być tćj broni 
30,000 sztuk, dotąd jednak jest jćj dopie
ro sprowadzonych 3,000;

Krnka nareszcie, który dopiero się wy- 
gotowywa, kaliber sześcio-linjowy, ładunki 
metalowe, uuitarne.

Carstwo więc posiada w tćj chwili od- 
tylcowej broni 290,000 sztuk, a ponieważ 
fabryki są w stanie wyrabiać 600 dzien
nie, czyli około 200,000 rocznie, więc za 
trzy lata cały zapas (900,000) starych gwin
towanych karabinów, przerobiony zostanie 
wedle nowego systemu.

Francja jak wiadomo, dziś już posiada 
około miljona Chassepot’ow, ile Austrja? 
nie wiemy.

Prócz tego, prócz istniejącć.j od roku fa
bryki ładunków do systemu Berdana, za
łożono dwie nowe dla systemu Krnka, któ
re mogą rocznie dostawiać 125,000 miljo- 
nów ładunków. Z tych 40 miljonów potrze
bne są do zwykłych ćwiczeń wojskowych.

Tak stoi sprawa uzbrojenia armji car- 
skićj, a przyznać trzeba, że nie stoi świe
tnie. Zresztą nie jest ona bynajmnićj skoń
czoną. Moskale chcieliby mieć broń lepszą 
jak ktokolwiek, i dla tego wciąż przyjmują 
inne systemata, co naturalnie niesłychane 
koszta pociąga za sobą.

Świeżo car odręcznym ukazem wyasy 
gnował sumę 140,000 rubli na zakup i prze
syłkę po kilkadziesiąt sztuk nowych syste- 
matów, jakie w ostatnich czasach w Ame
ryce wynalezione zostały. Być więc może

że i system Kruka za jakie pół roku ustą
pi miejsca innemu.

Czy jednak te różności kalibru, ładun
ków i systematów w jednćj i tćj samćj a r
mji, dobry skutek wywrzeć mogą, o tćm 
wątpimy bardzo.

— Jeden z głośniejszych i bardzo wpły
wowych publicystów moskiewskich, apostoł 
tak zwanego staroruskiego stronnictwa, re 
daktor pisma Domaszniaja Diesieda Wiktor 
Askoczeński, skazany został 28 lipca przez 
sąd okręgowy petersburski na trzy mie
siące zamknięcia „w domu poprawy" i ka
rę pieniężną, za przywłaszczenie sobie cu
dzego artykułu.

Włochy.
□  R zym  4 sierpnia. (Koresp. „Kraju.11) 

Doniosłem już wam, iż wiem z dobrego 
źródła, że Stolica święta zajmie się spra- 
wą Barbary Ubryk z wytrawnym rozsąd
kiem i bezstronnością, co jćj postanowie
nia w tak delikatnych materjach cechują. 
Atoli jest tu znaczne stronnictwo, któro 
bez względu na prawdziwość zdarzenia 
głośno obwinia dzienniki polskie przychyl
ne Stolicy Świętćj, że temu wypadkowi na
tychmiast nie zaprzeczyły, i darować mia
nowicie nie może Czasowi krakowskiemu, 
iż nie tylko faktu nie odwołał, ale że go 
nawet opisał. Zdaniem tych osób jest to o- 
hydny wymysł, tych spiskowców polskich, 
których jeden z dzienników rzymskich nie
dawno wynalazł przy pomocy współpraco
wników z naszego kraju. Mazziniści tacy 
owładnąwszy prasę polską, puścili w obieg 
tę niegodziwą bajkę, by „libertynom11 aus- 
trjackim dostarczyć pożądanego narzędzia 
przeciwko klasztorom i dla zniesiesienia 
takowych; zachowawcza prasa polska winna 
więc była natychmiast zaprzeczać, zaprze
czać ślepo, bronić do upadłego przełożonćj 
karmelitanek, bo z zaprzeczenia takiego, 
powiadają, zawsze cośby zostało.

Turyńska Unita Caltolica, co w sprawie 
włoskiej odpowiednie stanowisko zajmuje 
fraucuzkiemu Uniters, po długićm milcze
niu i widząc że jćj żaden polski dziennik 
w pomoc nie przychodzi, sama odezwała 
się nakoniec w sprawie Barbary Ubryk 
w artykule wstępnym zbyt ciekawym, aby 
z niego parę ustępów nie przytoczyć: „Dzien
nikarstwo libertyńskie większe niż kiedy
kolwiek wzbudza nudności, a jednak ska
zani jesteśmy na codzienne przebićranie 
w tym rynsztoku. Cała prasa europejska 
zajmuje się zakonnicą krakowską, którą 
przedstawiają jako pogrzebaną żywcem od 
lat 21 w klasztorze karmelitanek. Nie wie
my jeszcze co jest rzeczywistego w całćj 
tćj historji, ale według wszelkiego prawdo
podobieństwa jest to megodziwość, którą po
trzeba dodać do dawnych niegodziwości. 
Niegodziwość taka jak wypadek jezuitów z 
klasztoru św. Ambrożego w Genui, u któ
rych znaleziono niby w 1848 obcęgi, na
rzędzia mąk, koła, kościotrupy, jak powia
dały dzienniki. Niegodziwość taka jak od
krycie inkwizycji rzymskiej w 1849, gdzie 
odszukano setki ofiar, podczas gdy w rze
czy samćj znalazł się jeden tylko obłuduilc 
potępiony przez samego Mazziniego. Nie
godziwość taka jak historja małego Morta- 
ry, który dziś jest już młodzieńcem i sam  
odpowiada oszczercom kościoła. Niegodzi
wość taka jak przygody zakonnic madry
ckich i limbergskich, które w 1868 były 
niby brane na pytki, szarpane, ćwiertowa- 
ne, a w rzeczywistości nie wiedziały nawet 
o niczćm. Ale tym czasem bezbożnicy, któ
rzy nietylko suchćm okiem, nie nawet 
trzymając się za boki od śmiechu, czytają 
długie spisy rozstrzeliwanych; bezbożnicy, 
którzy na ulicach Parmy mordują Anvitich 
a w Livorno Ingheramich; bezbożnicy, któ
rzy za 50 franków od sztuki gładzą szty
letem tyle, ile się podoba wolnych obywa
teli, bezbożnicy, którzy przyprawiają o gło
dną śmierć takie mnóstwo nieszczęsnych 
zakonnic odartych ze wszystkiego, rozczu
lają się nad zakonnicą krakowską! Obłu
dnicy! czułość wasza nie z litości wypły
wa, ale z nienawiści do kościoła..... Za
przestańcie raz przynajmnićj tego niego- 
duego beczenia nad urojonemi nieszczęściami 
siostry Barbary Ubryk, a jeżeli was cier
pienia zakonnic wzruszają szczerze, przyjdź
cie do nas, a pokażem wam całe klasztory 
kobiet, które cierpią ze wszystkiego wyzu
te, ale gotowe więcćj jeszcze cierpieć i u . 
mierać z głodu raczćj jak śluby swe naru
szyć. Tak jest, cierpią one od 1848, to jest 
od narodzenia się wolności, bo wtedy przy
szło na świat prawo czynienia wszystkiego 
z wyjątkiem dobra, i mówienia wszystkie-

snoty i niejasności historycznego stylu, że 
zarzutów tych do tego obrazu żadną mia
rą  stosować już nie można. A jeżeliby ktoś 
znalazł niewłaściwćm, że Frycz Modrzew
ski, publicysta, reprezentujący tu  polityczną 
literaturę, wołającą ciągle o reformy, wpro
wadza chłopa—to jednak szczegół jest tak 
piękny, tak z duchem obrazu zgodny, że 
zarzutu artyście z tego robić niepodobna. 
Zresztą postacie te prześliczne, stylu obra
zu nie psują, nie są wcale alegorycznemi, 
ale stoją i mówią same za siebie.

Krytyka francuzka znajdowała błędy — 
a jednak na powszechnćj wystawie świata 
ów obraz s e j m o w ć j  p r o t e s t s cj i  zdo
był sobie pierwszorzędne uznanie i zna
czenie w obec wzorowych płócien zagra
nicznych mistrzów. Są bowiem tego głęb
sze przyczyny; nie forma rozstrzyga, ale 
duch. A dzisiaj sztuce po świecie, chociaż 
w słynnych akademjach hodowanej, brak 
pomysłów, brak treści, jałową jest, przeważ
nie ilustracyjną lub urzędową, pośród lu
dów rozgorączkowanych spółecznemi wal
kami, lub porwanych w przemysłowy wir. 
U nas przeciwnie, którzy dobijamy się przy
szłości. którzy jesteśmy dopiero w epoce 
odradzania się, a nie przeżycia, którzy je 
steśmy młodzi; oddycha sztuka pełnią ży
cia i treści. Jak życie, tak i sztuka u nas 
ma jeszcze swoje ideały. I  jak unja prze
trwała wieki, tak tćź i taki obraz unji ni
gdy nie przestanie być arcydziełem.

Alf. S.

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez

Jana Zacharjasiewicza.
(Ciąg dalszy.)

XI.
W pierwszych dniach swego pobytu we 

Lwowie był Jerzy biedny, bardzo biedny. 
Ubiór jego był podobny do ubioru włó
częgi, tylko piękny, rozumny wyraz twarzy 
ratował go od żylastej ręki pierwszego 
lepszego policjanta. W odludnej stronie 
miasta najął sobie na poddaszu m ałą 
izdebkę, a niemając jej czćm umeblować, 
postawił na środku starą pakę, a w kącie 
rzucił ze słomą zgrzebny siennik, który 
mu w nocy służył za łóżko, a we dnie za 
otomanę rozkoszną.

Postanowił najprzód wyszukać sobie u 
przedmie8zczan kilka lekcji, a potem skre
ślić sobie program nowego życia, któreby 
było kontynuacją tej samej myśli prze
wodniej, wiodącej go dawniej do Warsza
wy a dziś świecącej nad nim gwiazdą ja 
sną i jedyną! Ale pod tą  gwiazdą było 
jednak głodno i chłodno...

Dwa dni już nic nie jad ł. Trzeciego 
dnia przyszedłszy do izdebki, zastał na 
pace kawałek sera i chleba. Zrazu myślał, 
że stróż domu, widząc jego ufcostwo, po
łożył tam  tę jałmużnę... W ziął chleb do 
ręki, zwilżył go łzami, i zjadł z niewy- 
słowionym apetytem do ostatniej okruszki.

Wieczorem uczuł straszliwy ból we
wnątrz. Przyszły mu do głowy jakieś dzi
kie domysły. Zawołał stróża. ,

— Czy wy Szymonie położyliście tutaj

kawałek chleba z serem ?— zapytał wcho
dzącego.

—  Nie p an ie , — odparł stróż, — to 
jakiś pan nieznajomy tam położył, gdym 
izdebkę zamiatał!

— Jakiś pan?.. — powtórzył zdziwiony 
Jerzy, -  cóźby to był za pan? Czy mó
wił co ?

— Nic nie mówił, — rzekł stróż, — 
tylko położył i zaraz prędko wyszedł.

Jerzy zamyślił się nad tem dziwnćm 
zdarzeniem. Zrazu przyszło mu do głowy, 
czy ten chleb nie był zatruty. Ból we
wnętrzny rozbudził tę myśl, chociaż da
leko bliższem było prawdopodobieństwo, 
że ten ból pochodził od dwudniowego po
stu. Sam Jerzy zapomniał już o tem, że 
dwa dni nic nie jadł. A wytężając teraz 
cały swój umysł nad odgadnieniem tego 
nieznajomego człowieka, zapomniał także 
i o bólu wewnętrznym, o możliwych skut
kach trucizny i czuł się zupełnie zdrowym.

Na drugi dzień pojawił się znowu chleb 
z serem na pace. Zapytany stróż odpo
wiedział, że to zapewnie jakiś pan dobro
czynny, który nie chce, aby o nim wie
dziano. .

Jerzy nie tknął się teraz tego chleba 
ani sera. Nazajutrz wychodząc z domu, 
położył koło sera z chlebem papier, na 
którym napisał: Chleb ten nie będzie spo- 
żyty, póki się nie dowiem, z jakiego źró
dła pochodzi. . .

Gdy Jerzy do domu wrócił, ujrzał obok 
chleba drugi kaw ałek, a na kartce stało 
napisane:

— Chleb ten pochodzi z „tajnego fun
duszu."

Jerzy przeczytał te słowa kilka razy i 
długi czas nie mógł przyjść do siebie. 
Wiedział on dobrze, co znaczą te stra

szne dwa słowa „tajny fundusz!" Wie
dział, że takim funduszem rozporządzają 
ministrowie i naczelnicy policji. Wzdry
gnął się, jakby nagle ujrzał gniazdo ja 
szczurcze. Cofnął się do progu, aby jak 
najdalej być tego chleba...

W tej chwili zaskomlił pode drzwiami 
dobrze mu znany pieś stróża. Jerzemu 
przyszła jakaś myśl do głowy.

— Bosy! — zawołał otwierając drzwi, 
— Bosy, chodź tu, chodź! lam  pif!

I wskazał na chleb z serem. Bosy sparł 
się łapami na pakę, machnął kilka razy 
zamaszyście ogonem, obwąchał chleb i 
ser z wszystkich stron i powoli, jakby za
wstydzony zsunął się z paki na ziemię.

Dlaczego Bosy chleba nie tknął, tru 
dno wiedzieć. Być może, że tego dnia 
nie był przy zdrowiu, a być może, że 
przyszedł po jakiej sutej biesiadzie, wy
prawi mej poza rogatkami miasta. Dosyć, 
że ani chleba, ani sera jeść nie chciał.

Twarz Jerzego poczerwieniała. Ścisnął 
pięści aż posiniały, podniósł je  groźnie do 
nieba i zawołał:

— Oto pies nie chce jeść takiego chle
ba, u przecież są ludzie, którzy jedzą i 
piją z tajnego funduszu i tuczą się!••

I nim jeszcze pomyśleć zdołał, co z tym
chlebem uczynić i jakim sposobem dowie
dzieć się o swoim wspaniałomyślnym ja ł- 
mużniku, otworzyły się zwolna drzwi, a 
jakiś nieznajomy człowiek stanął przed 
nim.

Nieznajomy miał na sobie płaszcz wy- 
szarzały, włosy długie, twarz mocno wy
razistą. Zamiast wszelkiego przywitania 
odwinął poły płaszcza, wysunął zpod nie
go wychudłą rękę, w której trzymał kij 
sękaty. Tym kijem zakreślił najprzód przed

w tem kole nakreślił regularny trójkąt, 
dodawszy po bokach dwa trapezy. Wre
szcie podniósł dumnie głowę i spojrzał 
w oczy Jerzego.

— Kto jesteś, człowieku? — zawołał 
Jerzy i cofnął się o dwa kroki z obawy, 
że widzi obłąkanego.

Nieznajomy wytrzymał go chwil kilka 
bez odpowiedzi, poczem ozwał się:

— Pyłkiem prochu jestem również jak 
ty, ale miljony takich pyłków tworzą całą 
ziemię! Jestem więc jednym z miljonów, 
które razem wzięte stanowią potęgę, któ
rej piekła nie przemogą!..

Jerzy patrzał w zadziwieniu na niezna
jom ego i nie wiedział, co ma odpowie
dzieć. Nieznajomy mówił dalej:

. Chceszli więc być owym, bezpło
dnym, odosobnionym pyłkiem, którym wiatr 
pomiata, czy chcesz przystygnąć nazawszc 
do miljonow, które są narzędziem Boga, 
aby przeciw złemu walczyć!

- Czy ty przyniosłeś ten chleb ? — za
pytał Jerzy.

^ el? cbleb przysłały ci m iljony! — 
odparł nieznajomy, — przysłały ci skąpo, 
bo muszą wielu dawać. Ten dar skąpy 
niech cię nie dziwi. Bóg także wszystkim 
żywiołom daje skąpo. Roślina dostaje 
z jego ręki zaledwie kroplę rosy, kraj 
cały kilka promieni słońca, a przecież 
nie szemrzą, że mało!..

— Zkąd wziąłeś ten chleb, i poco go 
tu  położyłeś? — po niejakiej chwili za
pytał Jerzy.

— Ten chleb pochodzi „z tajnego fun
duszu"—  odparł nieznajomy spokojnie.

— Z „tajnego funduszu" żyją tylko szpie- 
gi i ludzie przewrotni!

Walcząca ludzkość ma także swój „taj-
zdumiałym Jerzym szerokie koło, potem | ny fundusz," którym walczy przeciw złem u!

— Z czegóż się składa ten „tajny fun
dusz?"

— Opowiem ci później; do widzenia, wie
czorem koło okopiska na Żółkiewskiem!

Jerzy jeszcze myślał nad ostatniemi sło
wami nieznajomego, który o „tajnym fun
duszu" ludzkości tak dziwnie się wyraził, 
gdy skrzypnięcie drzwi obudziło go z za
myślenia. Spojrzał około siebie, nieznajo
mego już nie było w izdebce.

Było coś dziwacznego w całej postaci 
i w mowie nieznajomego, lecz było także 
kilka iskierek światła, które jasno-brylan- 
towym ognikiem w jego zagadkowych sło
wach świeciły. Jakkolwiek Jerzy dość trze
źwo zapatrywał się na świat otaczający, 
w punkcie jednak swojej wiary patrjoty. 
cznej sięgał granic mistycyzmu, k oiy za
zwyczaj tam się zaczyna, . .T e
uczucie napotyka lodow atą, .nl P  
rzeczywistość. Przynajmniej nie py nał 
od siebie wiary, że duch zwajCi„7P na~ 
rodu gdzieś się u taił i tam a nnJ ^ a,Ce
swoje rozpoczął. Pod jaką fof P Jaką
postacią, tego nie ^ f t r f d a w a ł  m„

Dziwaczny nieznajomy wy , , , u się
jako jeden  z tych, którzy o wigZ  .Pra
cach ducha narodowego co , mo
gli. B yło wprawdzie niebezpieczeństwo, że
to mogą być P 3 0 t y j f % l yeCl lndS '» l0  
Jerzy nie miał nic do st Posta
nowił tylko iść dalej z nadzwyczajną 0_

8tri ° S i%sie z nim to wszystko, co si
działo z każdym nPok^ ^ k t o ^ Śród nocy koło okopiska zawiązał mu ktos 0czy 
prowadził go czas niejaki roznemi zani
kam ? a wśród uroczystej przemowy ujrzał 
nagle tajemniczą piwnicę w całej, groźnej 
okazałości. (dalszy ciąg nastąpi.)



KRAJ z piątku 13 sierpnia 1869.

go z wyjątkiem prawdy. Otóż tam z waszćj 
winy i w imię wolności włoskiśj cierpiano 
i cierpią dotąd fizycznie i moralnie stokroć 
więcćj od tej nieszczęśliwej karmelitanki, 
którśj historja rozdziera wam wnętrzności. 
I my równie litujemy się nad naszśmi 
zakonnicami litowalibyśmy się także nad 
Barbarą Ubryk gdybyśmy nie byli a priori 
przekonani i pewni, iż cała ta bistorja 
jest romansem, potwarzą, obrzydliwćm łgar
stwem..."

Niech tedy nasze konserwatywne dzien
niki piszą ile tylko mogą we właściwym  
sobie kierunku, nie dojdą one nigdy do

Sale Postępu" przybrano w transparent przed-1 dziestu centów reparację pomienionych obrazów łebki jego, a wzmocnili się na dalsze boje przez
stawiający herby Korony i Litwy, przystrojony przedsięwziął. Mądrzykowski zdolny rytownik, cze-1 wspomnienie cierpień wielkiego męczennika
nader gustownie kwiatam i, pomiędzy któremikwia- go niezaprzeczone dał dowody, jak  proces jego
ty żywe były ich najpiękniejszą ozdobą. świadczy, nie ma jednak żadnego uzdoln.enia ma-

Wieczór rozpoczął się opowieścią prof. Pola Marskiego, ani znajomości farb i kolorytu, tak 
o Unji lubelskićj “ Zajmujący ten wykład zajął niezbędnej przy restauracji dzieł mistrzów. W na- 
blLko dwie godziny czasu; wzniosłość przedmiotu [iwnśj swojśj zarozumiałości podjąwsy się tego 
dodała sił starcowi, który zapominając o swych
dolegliwościach, z młodzieńczym ogniem, a zwy
kłym wdziękiem i jędrnością słowa rzecz wykła
dając, porwał za sobą słuchaczy. Opowieść tę 
w streszczeniu jutro podamy. Mówcę okryto prze-

zarozumiałości 
I prawdziwego fałszerstwa sztuki, niszczy do reszty 
| co czas i wilgoć nie zepsuła.

Widziałem w pracowni więźnia Wniebowzięcie 
I Matki Boskićj pędzla Dolabelli. Twarz prawie 
nieuszkodzoną mimo znakomitej piękności potępił 
improwizowany restaurator jako niestosowną dla

Pamiątkę jego będziemy obchodzić dnia 4 wrze
śnia r. b. w Pradze, a dnia G września w miejscu 
jego urodzenia, w Husiócu.

Kto więc jest wiernym czechem, a ma świado
mość zasług wielkiego mistrza pod względem świa
tła i wolności, niech stawi się na świadectwo, że 
naród czeski dotąd wielbi nieustraszonego bojo
wnika za prawa jego i że nigdy nie zapomni męża, 
który podniósł go na wysokość idei świata.

Ale również, kto jest w ogóle przyjacielem świa
tła i prawdę czci w mężach jśj broniących, niech

HOTEL POLLERA przyjechali: Ludwik Wy- 
Irożembski z Warszawy. H. Forel kupiec z Wrocła
wia. Wincenty Hornowski ob z Wilna. F. Górecki 
z Gliwic. H. Łukaszewski z Kazania. G. Lauter- 
back z Prus. Jenerał Milon z Rossji. Tadeusz 
Wasilewski w. d. z Stukowa. Wincenty Czarnowski 
w. d. z Rossji. Leopold Goldstein z Warszawy. 
Her. Kaim z Francji. Alfred Schmid z Magdeburga 
Bracia Kiibel aptekarze z Prus.

HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Seweryn Miel- 
I żyński w. d. z Miłosławia. Wacław Machnaur z 
córkami wł. d. z Warszawy. A. Szyłtowska z 
córką w. d. z Kongresówki. Bogdan Romaszkan 
kup. z Czerniowiec. Stanisław Przystański z synem 
profesor z Warszawy. Antoni Orzechowski w. d. 
z Podola. Przemysław Russanowski w. d. z Podola.

kadencji i tym sposobem utracili mandat}'. 
Przy teraźniejszych wyborach trzeba przy
puścić, że ludność takich tylko wybierze 
posłów, o których przekonaną jest, że obo
wiązek swój poselski wypełnią. Niestety 
jednak w wielu okręgach ludność uwie
dziona agitacjami pewnego stronnictwa, 
które w zaślepieniu mniema przeprowa
dzić program swój przez wstrzymanie się 
od wszelkich prac ustawodawczych, stra
ciła potrzebny spokój w zapatrywaniu się 
na stosunki polityczne. InDa część ludno
ści (to jest niemiecka. Red.) w a h a  s i ę

ciągłemi oklaskami- „„„„„ił w r a ż e -1 mzeczystei Fanny^rnamalowarna”' ^ ^ ^ ^  t r y -1 zawita do nas na dowód, że w wysławianiu wiel-1 Edward Marjański w d. z Podola. Edward N ic iń -lz  b r a k u  o d w a g i  c y w i l n e j  wstąpić na
-  ------------  . . .  . i i i  dziewki z przcwr6conemi w kiego głosiciela prawd,, łącz , sig wszystkie oiwie-1 -ki ’ c<irkHmi, io* jo ier  ̂ W arszaw ,.  I d ro g ę  konstytucyjną, dlatego obawiać się

— t, - w -  — ■ — *  '  l t r “ b a
w p ro s t n ie p o d o b ie ń s tw e m  d la  p o lak ó w  i toast na narodziny przyszłego poematu,
d la  p o lity czn eg o  d z ie n n ik a rs tw a  n aszeg o , I jeden z przejeżdżających artystów zaii .  | 4wintvrll j an/lw <■» I w ełównvch zarysach, iest następujący a miano

cone narody świata.
Poczerni mi i niebieskiemi szatami, których fałdy przypo-1 Program uroczystości, który co do szczegółów

egu u s .e n n iK a rs .w a  o a s z e g u , i  S i ’  ,  . ,  for- w jk .o e n . p „« z  z.m .redoe U  •  ttó w e jd . . . r j z . d . ,  je . i  e « i 5p « j,c ,  ■ —
Ogolę u czc iw szem  o d  z ag ra -lw an ą , aperaą  sny, ognia i Diegfosci, grą u* o i . . r

‘ tepjanie uświetnił wieczór. Nastąpiły deklamacje, lenta wiejskie, a memogąc pojąć, aby rozkoszne I wicie.
a ochocze tańce trwające do samego rana zakon- aniołki bez skrzydeł w powietrzu unosić się mo
czyły wieczór I gty poprawił ten anachronizm popełniony przez

Po odczycie, do zebranych w południe 21 złr. mistrza, domalowaniem tym istotom zamaszystych
na korzyść rodziny Syrokomli, dodatkowo złożyło gęsich skrzydeł, z większej jeszcze troskliwości,

Wia, iż  n a jb a rd z ie j  re a k c y jn i m ięd zy  n im i I się jeszcze 14 złr. 46 c. Razem więc 35 złr. 46 c ,  aby te dzieciaki nie pospadały i nie potłukły się,
b ę d ą  zaw sze u w ażan i z a  rew o lu c jo n is tó w  które do redakcji Kraju odesłano. "  f io k ó w  podparł je  śn.eznem, bałwanami,
i  sp iskow ców  p rz e z  sw ych  zag ra n ic z n y c h , Pośród murów grodu, w  którym spoczywają po- Resztki jeszcze mepoprawionych miejsc świad-
a  m ian o w ic ie  w ło sk ich  w sp ó łb ra c i. W R z y -  pioły twórców Unji dwóch narodów, s t o w a r z y s z ę -  czą, jak ,e  znakomite dzieło w tak barbarzyński

* i . .  . i I . . .  * a _  /inni I annonn ooati Jo rrn Ołeonnn

k i  jest w 
n ic z e g o  i nie umie tak dalece się prze
jąć stronniczym duchem, ażeby samej o- 
czyw stości, samemu światłu dziennemu 
zaprzeczyć. Jednak ta wrodzona prawość 
i sumienność dziennikarzy naszych spra-

| wicie:
W Pradze, w sobotę dnia 4 września r. b. przed 

południem wielkie oratorjum: „Hu b popoł udni u 
zgromadzenie na placu Betleemskim, przy domu 
gdzie Hus mieszkał, przy czem będzie:

1. Chór towarzystw śpiewackich.
2. Mowa uroczysta.
3. Odkrycie medaljonu z popiersiem Husa.
4. Chór towarzystw śpiewackich.
Wieczorem uroczyste przedstawienie teatralne

trzeba wyborów pozornych.
„ Przeciwko stronnictwu anti-konstytu- 

cyjnemu rząd w żaden sposób nie może 
pozostać na stanowisku bieraem; obowiąz- 

T arnów , dnia 10 sierpnia (ceny targowe.) kjem jego raczej jest wystąpić przeciwko

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Pszenica 8 złr. 92 c. żyto 628; jęczmień 
4 50; owies 3-60; groch 6 50; bób 4'50 ta
tarka 6.; ziemniaki 120; centnar siana 1'15; 
centnar koniczyny 4*25; centar słomy \. wia
dro okowity 80°tr. 15. siaga drzewa twarde
go 9 25; miękkiego 7.

temu wszelkiemi dozwolonemi środkami i 
wezwać wyborców, aby tylko takich ludzi 
zaufaniem swem zaszczycili, którym man
dat poselski nie służy do niegodnej igra
szki. Namiestnik nie wątpi, że usiłowania 
starostów paraliżowane będą wpływami 
opozycji; niechaj jednak starostowie nie 

| przeoczą, że opozycja z jednej niekonse-

m ie  sam ym  c e n z u ra  n ie  p o zw o liła  ż a d n e -  nie złożone z ludzi o sercach gorętszych i poczci- sposób zostało zn szczone.
—  ’ ■ ------------------------------------------- wych, a pracowitej i prawśj dłoni, nie zatrwożyło N,e dziwimy się, iz słudzy karzącej spraw ie-, _ocb6d wazvstkich towarzystw i obcych gości bio-

|s ię  ani widmem d em onstracy jn i, ani obawą nie-1 dhw ota ą iepo jm ując  sztuki, nie znając wartości K  ^  ^  g placu ś J Wacława do kolei śmie-
m u  d z ien n ik o w i w sp o m n ieć  o B a rb a rz e  I wych,
Ubryk. Unita cattolica zaś uważa tych, się an -------  . . .  .
k tó rz y  s ię  l i tu ją  n a d  n ią , z a  w spó ln ik ó w  legalności, i uczciło wedle sił swoich wielką na- I  dzieł tych, bezwiednie może popełniają na nich 
z b ro d n ia rz y , b io rą c y c h  p o  50 fra n k ó w  od  I rodową pamiątkę. I wandalizm; ale podziwiamy obojętność tych, do
t r u p a  k a ż d e g o  cz ło w ie k a , k tó re g o  z a m o r - | Wczoraj wieczorem również odbyła się uczta I których opieka nad zabytkami sztuki i starożyt-
dow ali. I w towarzystwie strzeleckiśm. I uości należy: nie przypuszczamy bowiem, aby nie

P rz e s z łe g o  p o n ie d z ia łk u  ra n o  p a p ie ż  O bchód BOO-letniej roczn icy  U nji la b e l - 1 wiedzieli o istnieniu kościoła (klasztornego w Wi-
u d a ł  s ię  z c a ły m  dw o rem  sw oim  d o  k o - sk iśj w  P ozn an iu . -  Czytamy w Dzienniku P o-1 śniczu i co się w nim znajduje. Powtóre dziwi 
ś c io ła  św. P io t r a  in Montorio na leż ący m  I znańskim .- Jakkolwiek szanowny zastępca adm i-1 nas, że zarząd domu karnego wraz z panem nad- 
d o  re fo rm a tó w  i w y słu ch aw szy  ta m  c ich e j I nistratora parafji św- Marcińskiśj, z obawy zakazu I prokuratorem, bez poprzedniego zniesienia się 
m szy , o b c h o d z ił św ią ty n ię  d la  p o z y sk a n ia  I lub niezadowolenia wyższśj władzy duchownej, I z organami, do których czuwanie nad zabytkami 
o d p u s tu  P o rc ju n k u li-  N a s tę p n ie  z a ś  o g lą -  odmówił odprawienia uroczystego nabożeństwa, z a - 1 należy, restaurację na własną rozpoczęli rękę. 
d a ł  p o d w a lin y  p o m n ik a , k tó ry  m a ją  w zn ieść  mówionego na uczczenie pamiątki t r z e c h s e t - |  Byłoby zbyteczną deklamacją rozwodzić się, iż 
p rz e d  k o śc io łe m  n a  p a m ią tk ę  so b o ru , o ra z  l e t n i e j  r o c z n i c y  Un j i  l u b e l s k i e j  przez je-|św iętym  obowiązkiem każdego obywatela, a tym 
p rz e ś lic z n y  m o n o lit z a fry k a ń sk ie g o  m a r-  dnego z obywateli p. hr. Szółdrskiego z Żydowa, co I bardziej reprezentacj i autonomicznych, jes t bronić 
m u r u ,  k tó ry  o b e c n ie  o b ra b ia ją  i k tó ry  spowodowało zaniechanie dalszych w tym wzglę-1 zabytków z naszej [przeszłości od zniszczenia, 
s ta n ie  n a  w ysok ie j o zd o b n e j p o są g a m i dzie kroków u zarządców innych parafji miejsco-1 Tym poczuciem obowiązku powodowany wydział 
p o d s ta w ie  i  uw ień czo n y  b ę d z ie  f ig u rą  sw. I wych, przecież publiczność o wiele liczniej niż I rady powiatowej w Bochni wydelegował dwóch 
P io t r a  t r z y m a ją c ą  k lu cze  n ie b ie sk ie . zwykle spieszyła dziś rano do kościołów, miano-1 członków celem zbadania na miejscu w Wiśniczu

M a rg ra b ia  B a n n e v ille  w y je c h a ł z a  u r lo -  wicie do fary i kościoła św. Marcina, by w dniu I stanu rzeczy, a przekonawszy się o niebczpieczeń 
p e m  do  F ra n c j i .  wielkiej narodowej pamiątki błagać Boga o po- 8<wie grożącym tym samym dziełom, uprzejmym

A m b a sa d o r h is z p a ń sk i p rz y  s to licy  św ię- myśiną przyszłość dla tych trzech nierozdzielnych I wezwaniem prosił zarząd domu karnego, o tym- 
te j p- P o s a d a  H e r r e r a  m a  w ró c ić  te m i ai0BtrZyC) związanych przed trzema wiekami u ro -1 czasowe wstrzymanie dalszych robót restauracyj- 
d n ia m i, CO d a je  do  m y ś len ia , iż  s to su n k i czystym w Lublinie ślubem. — Wieczorem o go-|nych , na co u stie  od p. dyrektora zakładu otrzy • 
o b u  g a b in e tó w  p o le p sz y ły  s ię . N ie  p o tr z e -  dzinie 7 odbędzie się na wielkiśj sali bazarowej I mał przyrzeczenie.
buję dodawać, iż wszystkie życzenia i wsp6ina składkowa wieczerza, w którśj sądząc z I Równocześnie wydział i chwalił, aby zawiadomić 
nadzieje Rzymu zwracają sie do Don Kar- dotychczasowych zapisów, znaczna liczba osób towarzystwo naukowe krakowskie o niniejszym 
losa; ale powodzenie pretendenta jest do- wezm;e udział. Również i towarzystwo młodych I wypadku do stósownego zaradzenia złemu, 
tąd tak wątpliwem, że nie może on li- przemysłowców święcić będzie, jak  się dowiadu- Nie mogę pominąć nasuwającej się uwagi pa 
czyć na jawną ztąd pomoc, lecz tylko na L my dzień dzisiejszy w sposób godny i odpo- trząc na odarty z włósia i poobeieracy buńczuk 
ciche modły. I wiedńi I zaw‘eszony w kościele czyliby dla niego nie wła-

Zapewniają, że przy sposobności przy- W y p ad ek . — Wczoraj około godziny 11 w n o -1 ściwsze i bezpieczniejsze miejsce było w skarbcu 
szłego konsystorza i kreacji nowych kar- wyciągnięto z bagna okopów fortyfikacyjnych I krakowskim.
d y n a łó w  rz ą d  p a p ie z k i m a  z n a c z n e  z a -  w pobiiżu rogatki łobzowskićj ciało Samuela Zygmunt Marszałkowicz.
p ro w a d z ić  re fo rm y , a  m ian o w ic ie , ż e  w a d -  ^ye;ga około 40 lat liczącego, strażnika podatkuj K s. M nrw itz , b is k u p  c h e łm iń sk i pozazdro- 
m in is tra c j i  ży w io ł św ieck i p rz e s tro n n ie js z e  kocsumCyjnego. Przywołany lekarz nie znalazł ścil ks. arcybiskupowi Ledóchowskiemu wawrzy- 
z a jm ie  m ie jsce  o b o k  d u ch o w n eg o . I  t a k  uż śladu życja ciało  przywieziono do kliniki dla j nów zebranych zakazem nabożeństwa za Kazimie-

I zrobienia obdukcji sądowej. rza W - » Jak nam donoszą z Pelplina, wezwaw-
P ro g ra in  k o n c e r tu  p . N a rk ie w łc z a  - J o d k i  |szy  do siebie proboszcza tamtejszego ks. Rezakę,

I m ającego  s ię  od b y ć  w  W ie liczce . — 1) WieF 
\kie warjacje koncertom  z tematów. „Trawjaty"
I wykonane na fortepianie. 2) Deklamacja „Tyrte- 

usz“ W t. L. Anczyca. 3) Elegja Ernsta na wydo
skonalonym harmonj okordzie z towarzyszeniem 
fortepianu. 4) Emancypantka, komedja wierszem 
p. W. Bełzę. 5) Wielkie solo na 
p. Reichart. 6) Adagio z sonaty 

I tique) przez p. Jodko. 7) Nokturn 
monjum i fortepianie przez p. Jodko i amatorkę. | Now o śc i literack ie . — W Dreźnie, nakładem 
Na zakończenie mazur koncertowy Ap. K ą tsk ie -|i drukiem J. I. Kraszewskiego, wyszedł zbiór po- 
go, wykonany przez p. Jodko.

Spodziewać Bię należy, iż wielu krakowian ko

B aran , 12 sierpnia. Zboia dowieziono 
w ogóle mało, pszenicy nowej zupełnie niejkwencji wpada w drugą i tern samem daje 

W  niedzielę dnia 5 września z rana: uroczysty |było, targ lepszy od ostatniego; płacono korzec rządowi w rękę broń do skutecznego jej
złp. | zwalczenia. Nie zabraknie zresztą rządowi 

pszenicy zeszłorocznej 170 fot. żółtej 3 8 —4 1 1poparcia mężów, którzy mają odwagę jaw- 
„ „ białśj 40 —4 2 1nie wystąpić z przekonaniami swemi. Nachowskiśj, gdzie towarzystwa śpiewackie zaśpie

wają chór, poczem osobnym pociągiem odjadą co 
chcą wziąć udział w uroczystości w Husińcu.

W  Husińcu w poniedziałek dnia 6 września:
1. Pochód uroczysty z miejsca zgromadzenia 

przed Husińcem do tegoż miasta.
2. Pod miastem powitanie pochodu.
3. Chór śpiewackich towarzystw przed domem 

gdzie się Hus urodził.
4. Mowa wstępna uroczysta.
5. Odkrycie i  uwieńczenie tablicy, przyczem 

chór będzie odśpiewany.
6. Mowy obcych gości.
7. Mowa uroczysta na zakończenie.
8. Chór towarzystw śpiewackich.
9. Wieczorem sztuczne ognie, poczem odjazd 

do Pragi.
W Pradze we wtorek dnia 7 września przed po 

łudniem uroczysta uczta dla zaproszonych gości, 
wieczorem uroczyste przedstawienie teatralne. 

Komitet uroczystości w P radze:
Dr. K. Słodkowski, prezes. — K. Sabina, autor, 

wiceprezes. — Dr. J. Kuczera, adwokat, pełnomo
cnik. — Dr. Edui. Gregr, właściciel drukarni. — 
G. Żiika, mieszczanin.— K. Harłyg, budowniczy.—

iyta now ego  
jęczm ienia  
owsa 
rzepaka

160 f. 
140 „ 
100 „ 
150 „

M inisterstwo rozporządziło, urządzić w P rze
myślu stację dla karmienia i pojenia w ołów  
transportowanych do W iednia. Ceny m ięsa w 
W iedniu podniosły się  |do 3 2 .6 8  za centnar.

Przegląd polityczny.

27̂ —28|m iestnik spodziewa się, że dobra sprawa 
2 0 1 wszędzie odniesie zwycięztwo. “

12 — 14 -------
-  5 7 .

przemawiali biskup Rfidiger i stronnicy je
go, jako to hr. Brandis, Frankenstein i inni.

W Trjeście z powodu mającego nastą
pić poboru do wojska, przyszło do gro
źnych zaburzeń. Rozpoczętą konskrypcję 
trzeba było przerwać, mimo to jednak nie
pokoje trwały dalćj.

Potwierdza się wiadomość, że biskup w 
Brixen w Tyrolu wezwany od sądu aby

Do Tagblattu telegrafują z Krakowa pod I wydał akta duchownego sądu małżeńskie 
d. 10 b. m., że „wniedzielę w nocy wprzy- g0 _  zniszczył takowe, 
ległej wsi 20 przebranych ludzi porwało Dzienniki wiedeńskie, donoszą, że kan- 
młodą 15-letnią żydówkę, i w jednym z kra-1 cierz Beust wystósował do reprezentantów 
kowskich klasztorów umieściło. Dwóch prze-1 austrjackich zagranicę okólnik określający 
stępców zdołano pochwycić w Wieliczce. I stanowisko gabinetu wiedeńskiego w obec 
Policja nie chce bez biskupiego pozwolę-1 napaści pólurzędowych dzienników pru 
nia mieszać się w tę sprawę.“  ̂ skich. Kanclerz pisze, że Austrja w obccpo-

Dotychczas nic nam o podobnem zda-1 lemiki pruskićj musi jeszcze niejaki czas 
rżeniu nie doniesiono —  i telegram po-lfoyf cierpliwą i wyczekującą, aby nie pod-

 _________   . W ?  Tagblattu wydaje nam się prostą sycać bezowocnćj walki.
J.Szm id, urzędnik *iemski— £;«. Stary, właściciel | miSt^ f f ^ v  __  __ | Okólnik kończy się temi słowy:
zakładu litograficznego.—Dr. Mir. Tyrsz.— K.Ma• r‘ aiOTn'1
kouiski, mieszczanin. — J. Rubasz, mieszczanin. —
K. Bendl, kompozytor muzyczny.—A. Walisz, ober 
żysta.>— K- Pricz, fabrykant. — A. Hrdliczka, kand. 
praw. — J  Renke, fabrykant.—J. Czelakowski, pra 
wnik. — J- Heller, kand. profesury. — A. Samohrd, 
pełnomocnik biesiady rzemieślniczśj. — J. Otto,

Podajemy powyżej dalszy ciąg roz-l „Rząd austrjacko-węgierski woli zosta- 
praw o polityce zagranicznej austrjackiej I wĵ  wolny bieg prądowi polemicznemu, któ- 
w delegacji przedlitawskiej. Dzisiejsze l remu wnet zabraknie materjału, jaki teraz 
dzienniki wiedeńskie przynoszą nam znów I sztucznie i gwałtem zewsząd ściąga; rząd 
dalsze obszerne rozprawy w tejże d e le -1 austrjacko-węgierski ze swój strony woli 
6acji- . I wskazać na fakta swój polityki i powołać

Szczególną długością odznaczają się I sję wyraźnie na swe umiarkowanie. 
Beusta, które nas tr o c h ę -------

zgromił go najsurowiej za odprawianie w kościele 
pelpelińskim nabożeństwa za zmarłego przed 500 
laty monarchę. Nagana ta zresztą nie wyszła z 
własnego popędu ks. biskupa, lecz była skutkiem 
uwagi, jaką  prezydent naczelny w królewcu pan 
Horn, zrobił ks. Marwitzowi będąc u niego na

np. prezydenci i wice-prezydenci sądów 
cywilnych i kryminalnych wyłącznie do
tychczas z prałatów się składający, byliby 
wybierani odtąd między świeckimi. Mó
wią, że nowy kodeks cywilny i kryminal
ny oddawna już ułożony, lecz spoczywa
jący od lat wielu w tece, zaprowadzony 
nakoniec będzie.

Kardynał Antonelli bardzo się wyrozu
miałym okazał na reklamacje pewnego 
mieszkańca królestwa w łoskiego, który 
poniósłszy znaczną kradzież i mając pe
wne dowody, że złodzieje uciekli do Rzy
mu, zaniósł tam skargę za pośrednictwem 
poselstwa portugalskiego, które obecnie
rozciąga opiekę nad poddanymi włoskimi. I rz z §w;ęta i bliskości Wieliczki, z którą
Kardynał Antonelli rozkazał natychmiast > ^  latwość kommunikacji, pośpieszy 
monsignorowi Randemu szukać wmowaj-' J
ców, których niebawem policja znalazła 
ze skradzionemi pieniędzmi. Będą oni wy
dani w ręce władz włoskich. Urzędnik 
z neapolitańskiej poczty, który schronił 
się był także do Rzymu z 85 tysiącami 
z kasy rządowej zabranemi, wydany już 
został temi dniami policji włoskiej w Iso- 
letto, a sumę przez niego skradzioną ode-

Rliby I ich murach wspaniały kościół, mogący rywalizo
faktach wróżbę przyjęcia modus c k e n d il™  z »aJP>Ska^jszemi świątyniami kraju nasze- 
przez dwór rzymski. *°- w  kośc.iele ZQaJdujff a*e obraz>' znaku.m!'

Korespondent rzymski do Unicers wy- t e z b j T r j l  H J e-1 „Pamiątka Unji lubelskiej r. 1369,“ napisał
y . cf y  rom?n8 O ganbaldziscie, który J u t o f o  zawieszony buńczuk turec- Wincenty Sarnecki. Pod tym tytułem wyszła w dniu

zaciągnął się do dragonow -----------------1 J . i

buchalter. -  Dr. Juljus Gregr. -  F. Dworski, «rzę- “ owy P‘ iSeusta’ kt° r.e n.as  troc?5 w an?‘ „Przeciwko systematycznym obelgom i po- 
dnik Ziemski. -  B. Jedliczka, dziennikarz. -  Fr. I b a ra s  wprawiają, gdyz me sposob prawie dejrzewaniom nie ma innćj rady jak tylko 
Szulc autor . - F r  N. J. Bohm, w imieniu studentów I PDmmscic je w ramach dziennika. milczące odpieranie bez dalszych rozpraw."
z nółńocnych C z e c h .-  J. S. Skrejszowski. -  Wine. I Dotychczas p. Beust zjednał sobie na- R re sse  donosi, że komisja złożona z 
Wawra, a u to r .-D r  A .C ziiek .-E m . Wawra, dzień- zw^ wiele pmzącego ministra, po teraźmej- czł onków różnych ministerstw zajętą jest

szej sesji delegacyjnej nazwą go takzc I ułożeniem projektu rządowego do ustawy, 
wiele mówiącym. . (poddającej klasztory pod rygor ustawy o

Mowa jego , miana na pierwszetn pęł*|stowarzyszeniach, która w tym celu ma

nikarz.—M Watek, a u to r .-  Jan Neruda, autor.
W Husińcu :
Dr. J■ Wieser, lekarz w W inperku, prezes. —

ezji p. t. Piołuny, przez E rnesta Buławę, którego 
utwory poetyczne wyszły przed kilku laty takżo 
w Dreźnie p. t. Krople Czary.

Nim zdamy sprawę we właściwym dziale z tśj

A Beranek, gospod. wiceprezes.— A. Ludokar, ge. n em  p o s ie d z e n iu  d e le g a c ji p rz e d lita w s k ie j k y ć  s to so w n ie  u z u p e łn io n ą . P ro je k t  te n
k r e t a r z  okr. zast pełnomocnik. -  Fr. Fuchs, g0. w o d p o w ied z i n a  m ow y d e leg a tó w , za - p rz e d ło ż o n y  b ę d z ie  ra d z ie  p ań stw a .
Kr ta ° Ministerstwo bowiem jest zdania, że

wydane świeżo rozporządzenia tylko pro- 
.wizorycznie rzecz tę porządkują.

Z różnych stron uderzano na p. Beusta, 2 wiarogodnego źródła podaje N. fr. 
że się za wiele miesza w sprawy niemiec-1 Presse następującą wiadomość o stanie 
kie, że powinien trzymać się pokoju prag- (obecnym sporu turecko-egipskiego:
skiego, który wyklucza Austrję z Niemiec | ^Porta żąda od kedyfa gwarancji na

słyszeć p. Jodko, którego gra wedle zdania tych książeczki, którśj tytuł taką goryczą do czytelnika 
co ją  słyszeli, ma się odznaczać niezwykłą siłą ( przemawia, niech nam wolno będzie powitać J. I. 
i biegłością, obok głębokiego poczucia artysty-1 Kraszewskiego na nowćm polu działalności pi- 
cznego. |  śmienniczćJ- znaliśmy w nim niestrudzone-

R estaurncja  obrazów ’ w’ k o śc ie le  dom u | go pisarza, znaliśmy redaktora, niedawno pozna- 
karnego nn W iśn iczu . — Klasztór karm elitów ( liśmy drukarza, a teraz poznać nam przychodzi 

Wiśniczu, zbudowany rękami tureckich jeńców I nakładcę cudzych utworów, 
zabranych pod Chocimem, po usunięciu z niego] Trudny, a  nie zawsze korzystny, często rujnu- 
zakonu obrócony na dom karny, posiada w sw o-|jący  nawet zawód nakładcy, dla J. I, Kraszew

skiego łatwiejszym może będzie niż dla innych. 
Nazwisko tak znakomitego pisarza wypisane na | 
okładce jako imię wydawcy, powinno być już gwa
rancją wyboru.

mieszczanin w Itrak. — Fr. Lochórek, mieszczanin 
| w Strakonicich.

Em igracja Niemców do A m eryki.-Cieką 
w e  d a n e  statystyczne, aż nadto wymownie świad-. - - - ,  nipmiprkip I - V  '■-------V  0 ----------------
cza o szczęściu niemców północnych, po utworze-1! “ e |nieszać się w sprawy niem eckie, p lsm ie  co do przyszłego jego postępo- czą o szczęściu u. v 1 ’J " . ... . jako me tyczące się Austrii. Na to trafnie1 ......................................................................
niu zw,,zku 1 zjednoczeniu częśc, ^  odpow iada p B eust;
mieckiśj ojczyzny, pod sztandarem żałobnym mo- 1 r_  r

Iwama; jeżeli wice-król takowych nie da, 
(ma być złożony ze swej godności. Żąda-

narchji pruskiśj. Itak, gdy wiatach 1861 i 1862 ^  8Pra,wa JeS° Przedłożoną
emigracja niemców północnych zaledwie do 27,000 ,  ̂ W Wiedniu uroczystosc strzelecką została sądowi polubownemu, złozouemu
rocznie dochodziła, w r. 1866 wyniosła 106,700, dbQD1 nTrestcie z iL T n ie m ie c ' p r«Prez,elltant}ów mocar*tw europejskich,
w r. 1867: 117,600; w 1868 r. 102,000. odrzuciła, ponieważ spor z kedyfem
hymnu pochwalnego, jakie chórem wszystkie ga- kich dzleaiukarzy • LzJ t0 rz£&d robił tę uważa za sprawę wewnętrzną."

p  - Ipropagandę w Niemczech, czy rząd wyzy-1 z  Bukaresztu donoszą, że moskiewski
" ' i S r S S  « T m , I f 1” 1 ,te w, “ lac(l1 p o litrcM yck ? |ajent  dyplomatyczny baron Óffenburg od-
■ U w a b - e U ,  U t e , - t e  d »dnego, jeżeli nie można pociągnąć do od- Z Florencji donoszą do Pressy wiedeń

skiej, że nadeszła tam w ostatnich dniach

- . Się do  dragonow papiezkich, j ^  ^wjadczy potomnym o zwycięztwie ojców na-1 wczorajszym nakładem J . W ildta broszura, którśj
ażeby cały szwadron wytruc. Nigdy O m -j ^  w potrzebie chocimskiej; wreszcie w skle- | drugi tytuł najlepiej treść określa. Jest to: Obraz
czem  podobnem nie słyszano tutaj. Wpra-I ^  kościelnych są groby familijne książąt L u -1 stosunków zachodzących między Polską, Litwą i 
wdzie aresztowano podejrzanego ^ochotm-1 bomirskich, których przodkowie niejedną świetną | Rusią, od początku ich powstania, aż do zupeł-

kartę w naszej historji zapisali. | nego połączenia się na sejmie lubelskim 1569 r.,
Klasztór sam obrócony na cele więzienne uległ | z załączeniem kopji aktów unji horodelskiśj i lu-

i ulega ciągłym przeobrażeniom, odpowiednim (belskiśj, jako też spisu herbów województw, księstw 
wymogom dzisiejszego systemu więziennego.

Ogromne sumy wydano na  zapewnienie wygód 
tym, których za wyłamanie się z pod praw obo
wiązujących spółeczeństwo, dotknęła ręka spra-

ka, który chciał wstąpić do dragonów, 
lecz nie miał żadnych papierów; ale o 
truciźnie nikomu się nie śniło. Godna 
uwagi, iż pewni obrońcy stolicy apostol
skiej i religji myślą, że pod hasłem ta- 
kiem wszelka broń godziwą się staje i że 
rewolucjoniści będąc djabelską zwierzyną 
nie mają nawet prawa żądać, aby z nimi 
bronią prawdy i sprawiedliwości walczono, 
albowiem wszelkie oszczerstwo staje się

stołu i kładzie na głowę, jakoli niemcom północ , ledzialności wielu.«

JkwoTd uicgo° u^kaj^aż^am'gdzie Opieprz 'ro-1 ^  Punkcie.P' Beust «*» « « 1  depesza posła włoskiego w Fary z u, nawa-

S T  p i -  * .tei— i™, “  s s ;  r o o i lera NigrJ’ 5pf * ? 2 T f ow> "■
i ,  najtgżsi lud.,, i » .id .W .i.J ... i m l v  5 °  P° Sl,i  '  L^ / . ^ r e ą e
n,i E;e do A m c rv k i nozbawiaiac Niemcy sił ży- mc™°. aiemieckl,e , ,w vviea“lu 1 wszyscj Zapewnił on Nigrę, że jakkolwiek w obe- 

wotnych Mianowicie też, gdy po r. 1848 i 1849 PP- ministrowie, którzy na zjazdach i uro- L nśj chwili gabinet paryzki zaprzątnięty 
emigracja znacznie się zwiększyła. Wówczas atoli czystosm ch tych miewają mówki i toasty jegt sprawami wewnętrznemi tak, że me 
małe państwa niemieckie dostarczały najliczniejszy Fraucji Drzed kilku tveodnia. m 0if  zwr° c ic . u,waf  sweJ na 8Prawy ze‘
zastęp wychodźców, mianowicie też hessja elektor- ( ,n; adhyŴ jy ŝ e wvborv . ? t o  artvkm WDetrZnl ’ to . Jednak ,on ,sam me sprzec- 
ska, palatynat, badeńskie, bo tam po przytłumię- ^  bynajmniej odwołaniu załogi fran-
niu ruchów rewolucyjnych najgwałtowniejszy ucisk | , ,w.StePn- C, zamie8ZCzały dzienniKl Wie cuzkiej z Rzymu, l Że odwołanie to bezmu rucnow rewoiucyjuyi. « « j j denskie o systemie kandydatur rządowych, l t rnrinnśpi da sie uskutecznić 
nastąpił. Od_r. 1866 amgracja olbrzym* wzrosła I | wa}townic j 'namiętnie na ce- | t U da się uskutecznię,

i ziem, składających dziedzictwo ojców naszych.
Ze względu na chwilę wydania jes t to publi

kacja okolicznościowa, opracowanie jednak, bo
gactwo treści, staranność wykładu, nadaje tej I dz| .  '  ab y tam czystszśm odetchnąć I 7 7  “ “
książeczce o 78 str. druku wyższa i trwalsza war- . J ^  . I Sty tucy jliem i Ś rodkam i.

powietrzem. Krzyżackie ra ycj g ęy, | D zjen n jk j wiedeńskie dopatrzą się w net | sta ł odroczony.

I w Prusach. Rząd samowładny junkmrski, w ojsko-, -za fran cu zk j, na  a b so lu tn e  rządy N a-
|wy despotyzm, oto przyczyny, a oryc & j  poleona, które fałszują opinję p u b lic z n ą .

wiedliwości. Obok tych wielkich sum wydanych ^ ...........................................................  ,
na przybytek kary, zabrakło nawet szczupłego tość i nazwisko Wincentego Sarneckiego z dO' L mienioEO t lko pla3ZCZ maiazy na mundur.

1 hra rpkomp.nnar.ia wrnrrłwad-ro j __ _I j  t r  . . . . .f r a sz k ą , a  n a w e t c za sem  z b a w ie n n im  upo- faadaazu “ a uie mówię już odnowienie lecz za- brą rekomendacją w ^  między młodych 8 ta t  ,  ^  p o c z ły  a n g ie ls k ie j .  — Liczba I " : ”d “  n ie  ^widźa
m n ien iem  w p o ró w n a n iu  z p ie k ie ln e m i k a -  bezPieczenie od, zuPełueg0 uPadku Przybytku Bo- pisarzy od których piśmiennictwo historycznepo- Ustów roze3ł a ch w roku i 868 wynosi, wziąwszy

tu ™ « yd  1 I I ■ - o * * « •  * - o .  ■ 1

O statnie telegram y.
L o n d y n  12 sierpnia. Parlament zo- 

M owa zamykająca po-
źdźbła w oku Francji, ale belki w okujvviada, że królowa cieszy się nieprzer-

wanemi serdecznemi zapewnieniami

mie wypadek: żona uciekła z kochankiem Potrzeba “ szow do zrestaurowama tego 
po otruciu męża, który skonał n a t y c h - U ^  Dz™ y m  dachem . z braku szyb w 
miast. W bibljotece artylerji przy ulicy “  zaciekająca wilgoć, poniszczyła gzymsy . 
dci Banchi podoficer tej broni zabił się sztukaterje, poguiłe i podziurawione obrazy, w szma-
z rozpaczy, a sierżant tak zwanych s ig a r iitacb zw>oszaJ!i 81? z 0 arzy> 8 roJnyc mis ern^

Rozłożywszy zaś na mieszkańców trzech królestw, 
I wypada, że każdy anglik otrzymuje rocznie 30 

listów, szkot 24 a irlandczyk 10. Liczba książek, 
[dzienników i próbek rozesłanych przez pocztę

*  — t e * . - * *  t o ś i - g ś - .  -  — *  p ,„ ;p u su  8ZiacuecB.icf,u, uuupu   J . . , . .  rw . I nnmniał sobie czas. W którvm 7. łnna ioirn wvsjoiU . . . . . , „
twia pośrednictwo, otrzymała w tymże roku tuntów
sterliugów 11,567,000 przez 965,000 stron złożo

O bchód 500-letn iśj pam iątk i m istrza Jana  
| H u sa  odbędzie się w Pradze d. 7 września r. b. 
Komitet zajmujący się urządzeniem tśj uroczy

sto śc i ogłasza następującą odezwę:
.Przypadająca na rok bieżący 500-letnia pa- 

Imiątka narodzenia mistrza Jana  Husa, wkłada

w A n ag n i. W e  F lo re n c ji  p ię tn a s to le tn i  Pozostały deaki- 0 to  dzisiejszy obraz kościoła ka- 
c h ło p ie c  p o w ie s ił s ię  te m i d n iam i d la te g o , tedralnego na Wiśniczu, o którego świetności da- 
ż e  m u  Z t r z y n a s to le tn ią  d z iew czy n ą  n ie  I "M ejszćj świadczą pozostałe jeazcze szczątki.

pomniał sobie czas, w którym z łona jego wyszedł 
mąż, co wcielenie myśli, wolności ducha obra ł|

pozwolono się ożenić. Widok ten wywiera przerażające wrażenie, jak  
gdyby przed chwilą gościli tu T atarzy, a co nie 
zrabowali, świętokradzką zniszczyli ręką.

sobie za zadanie życia i dla uiśj żył, cierpiał i | nycb
[ umarł.

Przez narodzenie jego weszła jutrzenka wol
ności na widnokręgu naszśj ojczyzny, przez dzia-

R o z m a i t o ś c i .

Za pośrednictwem kapelana więziennego jmci. | łalność jego rozlało się światło po dalekim świe 
[księdza Jem ioły, zarząd domu karnego w poro- cie, a przez śmierć jego obchodziła prawda swój 
zumieniu z p. nadprokuratorem Nalepą, przedsię- ( chrzest płomienny.
wziął niektóre naglące reparacje. Pozabijano więk- j „Spotkamy zaprawdę współczucie nietylko Cze- 

W c z o ra js z a  i l lu m in a c ja  wypadła bardz0 | sze dziury, naprawiono jedno z okien i wybielono | chów i Słowian w ogóle, ale i wszystkich oświe-
świetnie. Całe miasto nawet i przedmieścia były wnętrze świątyni. Jak  dotąd byłoby to wszystko conych narodów, gdy na obchód pamiątki tego l ło 8i 2al ieni§znycb) które zawierały 6374 
rzesiz.:__________________________ Naiświetniei ia in ia lv  I Anhrze. ale nie na tz™ Kanelan D o w o d n - 1 olbrzyma ducha wezwiemy wszystkich, którzy P°J‘ I f „ „ ,  , .  , _______  :_________ nieco za wielką Irzęsiście oświetlone. Najświetniej jaśniały: ulica | dobrze, ale nie na tśin koniec. Kapelan powodo- olbrzyma aucha wezwiemy wszystkich, którzy puj- 1  funt gt - liczba roztargnionych jest ni 
grodzka, florjańska, kanonna i rynek główny. Mo- wany zacną i zasługującą na uznanie chęcią, z a - |m u ją  mądrość męża . co miał dosyć odwagi , aby | na anglików systematycznych i zamiło
ń n n  ’ . 1  . !  n  X n n  rr TlTVl' Q f b i n m    1 .  I  In  P O O łfc h  1 .1___  _  A ,<r n r n „ n . . łżna śmiało powiedzieć, że z wyjątkiem gmachów 
rządowych i mieszkań opróżnionych z powodu 
wyjazdu lokatorów do kąpieli, a w końcu bardzo 
nieznacznej liczby mieszkań ludzi, u  których ab
solutyzm zatarł wszelkie uczucia polskości, wszy
t y  o l  bogatego począwszy do biednego rzemieśl
nika okna swoje oświetlili.

W ie c z ó r  w  „ P o s tę p ie ."  -  W  dn '“ wczoraj
szym zebrało się przeszło paręset osób na wieczór 
wydany przez 8towarzyszenie na cześć Unji lubel
skićj. Nietylko przybyli członkowie „Postępu" 
z rodzinami, ale kilkadziesiąt osób nienależących 
do stowarzyszenia, dam i mężczyzn, zostało za
proszonych, między któremi paru posłów sejmo
wych, literaci i artyści się znajdowali,

chowania resztek poniszczonych obrazów, wezwał 
w Bochni mieszkającego m alarza p. Hanusza, su 
miennego restauratora dzieł sztuki, celem nara
dzenia się i wygotowania planu, według którego do 
naprawy obrazów możnaby przystąpić; gdy jednak 
koszta reperacji dziesięciu obrazów i wymalowa
nia dwóch nowych, obliczone przez P. Hanusza 
w kwocie sześćset reńskich, jak o  przesadne żąda
nie wydały się zarządowi domu karnego i p. nad- 
prokuratorowi Nalepie', postanowiono tańszym 
kosztem sprawić się z Dolabellą i jego kolegami.

Sprawiwszy farby i przybory malarskie wezwa
no Mędrzykowskiego, znanego z sławnej sprawy 
o fałszerstwo asygnat i osiadującego karę w W iś
niczu, aby za wynagrodzeniem dziennśm dwu-

pogrążonego w przesądach, co pierwsze padające 
iskry puścił na naród swój, aby pobudzić go do 
czynów dziejowych.

Wieki upłynęły, świat postąpił d a lś j, z iskier 
wybuchły płomienie, światło prawdy wiecznśj, 
światło wolności dlicha przenikło tymczasem głów 
i serc miljony, ale dotąd jeszcze nieukończony bój 
prawdy, dotąd jeszcze naród ten , dla szczęścia 
którego nieśmiertelny mistrz najprzód się poświę
cił, nie opuścił bojowiska, na które słowo mistrza
go powołało.

D latego w obec zapasów  św ia tła , prawdy i sp ra
w iedliw ości, w zyw am y w as, co wiecie, że Jan Hus 
przęd wiekami je  ogłosił, abyście się zeszli u ko-

i\aiuiesimK czesiu wvdał 7. powodu zbli-i . , .  „c „„za . . . . .
, , .żających się wyborów, okólnik do starostów IPrzyja^nl z zagrań J j j j

“ „tb  v T Iie iw  I powiatowych, który jawnie i otwarcie dąży trzymanie pokoju um ocniła się w tym  
„o r * w do tego, do czego dąży rząd Napoleona roku; układy z Am eryką zostały za

za pomocą kandydatur rządowyh. (obopólną zgodą zawieszone. Królowa
A jednak okólnik namiestnictwa czeskie- | ufa w dalsze utrzymanie stosunków,

go wcale me wstrząsa systemem nerwo- l ,  . , . , - * . .
wym liberałów wiedeńskich, jak to uczy- dzl?kuJe w koncd za przyjęte bile, a 
niły owego czasu oficjalne kandydatury | m ianowicie za bil kościelny, jako sro 
fi ancuzkie. Okólnik czeski nazywają popro- j dek pojednania się z Irlandją 
stu „okólnikiem wyborczym," jak gdyby ta- L i z b o n a  1 2  sierpnia. W edług krą- 
ki „okólnik wyborczy" od dawien dawna U ą C£j wieści, upadek m inisterstwa na- 
przepisanym był przez katechizm konstytu- . .
cyjny, jak gdyby to była rzecz wcale nie | Y  ® , Q
nowa, zwyczajem uświęcona i potrzebna. f*?- ^ , e d e n  12 sierp., god. 2 m. 15.

Neue fr. Presse pyta się: „czemużby 15 /o jednoczony dług państwa 62^60.—  5% 
nie miano nauczać ludności, że dotych- zJdn- ^ g  Państwa w srebrze 71 .90-  Lon 

. . .  czas wybierała wfereprezentantów, podczas dyn 123.65.— Srebro 120.50. Dukat 5 88.
Pomiędzy rozesłanemi Ustami znalazło się 13,883 kiedy miała zamiar wybrać reprezentan- Akgje kred. 311.— -  Lombardy 277.70. 
sale nieadresowanych, a w liczbie ich znajdo-1 tdw swych ?“ |Losy Z 1860 r. 1 0 1 —.— Losy z 1864 r,

124 — .— Akcje franko-austr. 148.75 — . Na
poleony 9.89.—  Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
264.75. —  Akcje kolei Lwow.- Czerniow. 
208-— • — Akcje kolei północn.wschodniej 
171.— . — Akcje Banku 754.—.— Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 132.50. — Ak
cje banku jen. 80% . — Renta w srebrze 
72. — . —  Bank obrotu — Tramway 
188.50 Akcje banku ang. 418.—. Wiedeń
ski bank handlowy — .— - —  Kolej rzą
dowa 420.50.— Bank budowli 76.50. Kolij 
wschodnio-czeska—.—.— A lfóld— .— . —  
Wiedeński bank — .— .

Usposobienie giełdy: (brak gotówki).

Zabezpieczenia na życie, zawarte z rządem przez 
j pośrednictwo biór pocztowych, nie dochodzą do 
i tych rozmiarów, jak  operacje kassy oszczędności, 
liczba polic powiększyła się w roku zeszłym tylko 
o 304 i wynosiła razem 1789 sztuk, z kapitałem 
135,000 funt. st.

Pon 
wcale |tó w  sw y ch :

Okólnik namiestnictwa czeskiego jest 
sumtnum niekonstytucyjności, jakiej się

niezaprzeć się przekonań swoich w obec świata | -  anglilców systernatycznych i zamiłowanych w p o -, m g d y  ni(j d  z cza  ~ad en  r z ą d  ^
A  I rz4<lnśm załatwieniu interesów. Itucyjny. T a k ie  o tw a rte    ; --------- '

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Józef 
Snosnin z Rossji. L u c y n a  Gadatnicka z Warszawy. 
Leonard Serafiński notarjusz z Bochni. Paulina 
Korzeniowska ob. z R zym u.

HOTEL SASKI przyjechali: Władysław W i
śniewski kupiec z Warszawy. Mieczysław Dobiuski 
ob. Z O czcsałów . Stanisław hr. Walewski w. d. 
z Królestwa. Zdzisław hr. Zamojski w. d. z Paryża. 
Roch Zarzycki w. d. z Królestwa. Aleksander 
Skarbiński ob. z Warszawy. Hilary Dziewuszowski 
assesor sądu z Płocka. Stefan hr. Zamojski w. d. 
z Wysocka. Emil Dworzak w. d. z Jasielskiego. 
Zofja Zalewska ob. z Królestwa. Wilczyńska w. d. 
z Królestwa.

wywieranie naci 
sku na wyborców przez okólnik rządowy 
wywołałoby jeden okrzyk oburzenia libe
ralnych dzienników w iedeńskich, gdyby 
się stało we Francji. Szczęściem dzieje 
się to w Czechach, a dzieje się na ko
rzyść niemców, których niebardzo pochle
bnie okólnik ten nazywa częścią ludności, 
„która z braku [odwagi cywilnej waha się 
wstąpić n a  drogę konstytucyjną."

Oto tre ść  tego okólnika:
„W większej części okręgów wyborczych 

nastąpią nowe wybory, ponieważ posłowie 
nie zajęli miejsc swych na przeszłorocznej

Redaktor odpowiedzialny :
S t a n i s ł a w  S ł u z e t c s k i .
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Barometr 
p. 0° Reaum.

Ciepło
podług
Reaum.

10 2
•tf

323.49 4-18*0
10 325 28 14 0
6 326.29 11 2

U 2 326.87 11.7
1 to 327.62 8.4

12 6 328.26 76

Kierunek i moc wiatru Stan nieba Xjawiska

zachodni dość mocny 
zachodni słaby

chmurno

V
pogoda
pogoda

przedpold. deszcz i wicher 
popold. wicher

przedpłdn. drobny deszcz 
popołd. drobny [deszcz 
mgła

Na dniu 6 sierpnia b. r. po czteromie
sięcznych ciężkich cierpieniach opatrzony 
śś. Sakramentami rozstał sig z tym świa
tem w 42 roku życia swego W in cen ty  
F on tan a  starosta powiatowy w Nisku. — 
przedtem właściciel dóbr Siedlisk w obwo
dzie Żółkiewskim.

Pióro moje za słabe, aby wiernie skre 
ślić wszystkie przymioty duszy i serca, 
zdobiące tego mgża.

Pojąwszy ważność obowiązków obywatela 
równie jak owych z urzędu doń należą
cych, umiał takowe godzić kierując je ku 
dobru publicznemu wszędzie, przez co 
zjednał sobie powszechny szacunek i mi
łość we wszystkich warstwach społeczeń
stwa.

Jako wzorowy mąż i ojciec, jako ser
deczny brat i wierny przyjaciel, był przy
kładem dla wszystkich, z któremi sig tylko 
zetknął. Bóg jednak nie pozwolił nam 
cieszyć się długo tym pełnym cnót mężem, 
gdyż zaledwie trzy upłynęły lata jak nam 
go Opatrzność zesłała a już śmierć nie
ubłagana, pomimo gorących próśb zasyła
nych do Wszechmocnego, wydarła pięcio
letniemu synkowi najlepszego ojca — bra
tu, uwielbianego brata — urzędnikom, wzo
rowego naczelnika — a wam reszcie oby
watelom wszystko razem. — Jakim był ś. 
p. Wincenty, świadczą najmocnićj łzy, któ
remi grób jego przy wspaniałym obchodzie 
pogrzebowym wszystkie warstwy spółeczeń- 
stwa skropiły wśród łkania rzewnego.

Pożegnaliśmy Cię mężu w cnotach wy 
próbowany 1 mężu ogólnie ukochany! poże
gnaliśmy na wieki! Na wieki? nie, bo pa
mięć Twoja zostaje uiezatartą w naszych 
pełnych smutku sercach. — Cześć Ci drogi 
nasz przyjacielu! Oby kraj nasz mógł na 
dal liczyć więcćj Tobie podobnych!

K. C.

tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fl. 60 cent. — Ukraińskie naro- 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 zir. — Lud pol
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje
1 sposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę
dy, f?u3*a! zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Hojfa. Dział pierwszy Wielopolska w 6ciu tom. —

Prenumeratę na całą Galicję przyjm uje Adrni 
nislracja „ Kraju" na całe 5 tomów w ilości 10 ta 
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo 
bione hędzie oryginalnemi illustracjami kolorowane 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutam 
muzycznemi.

K ok  m y ś liw c a  przez Wincentego Pola z ry
sunkami Juliusza Kossaka. — Dzieło to znakomi 
tego wieszcza, wyjdzie najdalój w ciągu 3ch mie 
sięcy. Cena w drodze prenumeraty 3 talary czyi. 
5 złr. 40 cent., poczóm podniesioną zostanie do 4 
tal. czyli 7 złr. 20 cent.

Mrówka, czasopismo illustrowane lwowskie. — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru 
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J 
Matejki: „Kazanie Skargi.1*.

Inserafy,

W  a d m in istr a c ji „Kraju*
P io łu n y , poezje przez Ernesta Bu-\ 

i drukiem J. I. Kraszewskiego,
do nabycia:
ław ę , nakładem  __   _. ..
1 złr. 60 cent. — Pamiątka odkrycia zw łok Kazi
mierza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, 
ozdobiona licznemi drzeworytami, 26 ct.   Wize
runki królów polskich, nakładem zakładu artysty
czno - litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepysz
ne wydanie, cena -12 złr. w. a. — R o d z in a  O r
sk ich , powieść Władysława Bobowskiego, 2 tomy 
2.złr. 50 cent. w. a. — W a lk a  s t ro n n ic tw , ko- 
medja w 2 aktach przez El...y Stoika. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandalina Mniezcha (z portretem), 80 ct. 
— Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowskiśj (Utografja) 10 centów. — Rusini, po 
w 3ch częściach Marjana. 1 złr. 20 cent. — Czar
na kęięga p. autora powieści „o Horoźanie.“ 2 złr. 
60 c. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie
jako ciąg „Czarnej księgi*1 przez tegoż autora, cena
2 złr. 60  ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowej) 1 złr 20 ct., w eleganckiej 
oprawie 1 złr. 70 ct. — Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki** wyszły z drukn: J. P. Woronicza: 
By billu i Hymn do Boga (96 st.) 18 cent. — Wład. 
Syrokomli: Janko Cmenturnik (56 s t ) 20 cent. — 
J . 1. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 itr.) 
45 cent. — Juljusza Słowackiego: Kordjan (148 
atr.) 35 c t  — Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama Pługa: Sroczka (110 str. 
36 cent. — T. J. Jeża Asan, (212 str.) 60 et. — 
Ludwika Wołowskiego: 0  pracy dzieci, 10 cent — 
(dalsze zeszyty wyjdą wkrótce). Strzecha, czasopi
smo ilustrowane na pięknym satynowanym papie
rze zeszyt 60 cent. Poprzednie zeszyty administra
cja posiada w zapasie. Rocznik przeszły w nader pię- 
knśj oprawie wraz z premją 8 złr. 80 ct. — Fawo 
ry t, kom. w 1 akcie p. J. K. Turskiego 25 c. — 
Omnibus B. Bolesławity, którego dotąd wyszły IV. 
zeszyty. Zeszytu po 37 ct. — Poleca się również 
K sięg i d la  lu d u  p o ls k ie g o  przez Emeser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan o po
grzebie Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ct. 
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (z dwoma 
drzeworytami i portretem), 5 ct. — Kazimierz W. 
król polski po óciu wiekach z grobu do nas prze
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koż- 
miana, Poznań, nakładem K. Żupańskiego tom 1
3 talary czyli 5 złr. 40 cent., tom drugi 2 '/, tal., 
czyli 4 złr. 50 cent. — Astronomja popularna, p. 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Zupań- 
skiego, 1 tal czyli 1 zr. 80 cent. Henryka Schmitta 
L u ja  L itw y  Z K o ro n ą , dokonana na sejmie lu
belskim 1568—1569, szkic dziejowy, 50 cent.

Przyjmuje się p re n u m e ra tę  na : Pieśni i po
ematu Marjana Korwina K o c h a n o w sk ie g o , wy
danie pośmiertne, nakład St. Gralichowskiego. 1 złr. 
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskiój XlXgo 
wieku, nakładem Konstantego Źupanskiego, cena 2 
tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 ct. — Wspomnienia bio
graficzne przez Karola Widmana, z portretami fo-

WYBORNA KAWA MOCCA.
Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen) 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują 

cych po 10 funtów wagi wiedeńskiój* 
sprzedaje się po cenie

10 fl. 30 ct. za paczkę (seronę)
w Wiedniu, Graben, Nr. 29 w  zachodnio- 

indyjskim magazynie kawy,
gdzie również znajduje się wielki zapas

nąj lep sze j k a w y
po cenach od IW, BO, 9 0 , 95, SO  cent. do 

4 fl. 4 0  cent za 1 funt wagi wiedeńskiój. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatniój stacji kolei 
żelaznój lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową.

Tamże znajduje się również wielki zapas
H K l t  N  / « .  T T " * ?

z ostatniego zbioru, w rozmaitych gatunkach; 
C o n g o u , S o u c h o n g , k a js e r  M elange i t . d. 
po cenach od #, S , 4 . 5 , 6  do 4 0  fl. za IŁ  w. w. 

P ra w d z iw y  J a m a jc a  R u in  po 4 fi. do
2  fl. 5 0  cent. za butelkę — oraz najlepszy
C o g n ac , A rak , K ssen c ja  p u n rz o w a  i

wprost sprowadzane fra n c u sk ie  i h o lle n d e r -  
sk ie  lik ie ry . 6l(15-36)T.

Simon Granichstadten.

Ces. król. austr. losy państw, z r. 1864
Główne wygrane 250,000 fl. — 200,000 fl. —  150,000 fl. -  50,000 fl. 

N a jb liż sze  c ią g n ien ie  1 W r z e śn ia  1 8 6 9  r .
Stemplowane bilety udziałowe na w sz y s tk ie  c ią g n ie n ia  w a ż n e  ta k  

dopóki nie wygrają 20tej części wygranych 250,000 a najmniej 160 fl. -  kosztują 
8 złr. — 9 sztuk 70 złr. — 20 sztuk 150 złr. —■ O rychłe zamówienia uprasza

F .  S c l i i l d t  am Graben 8. in Wien,
529 Promessy do losowania Igo Września po 3 złr. 50 ct. ze stemplem

— etc.

d łu g o ,
1 sztuka

(1-0)

m

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „NI.  H E R Z A  “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe 
■ r *  w najlepszych gatunkach.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinam i.....................10—12 fl.

i „ z sprężynką........................ 12—13 „
, „ z obwódką złotą i sp ręż ... 13—14 b
, „ z 8ma rubinam i...............15—17 „
, „ z podwójną kopertą . . .  *. 15- 17 „
, „ z kryształowóm szk łem ..14—17 „
, auker z 15 rubinami.......................16 — 19 ”
, „ lepszy, z srebr, kopertami. .2 0 -2 3
, „ z podwójną kopertą.............18-* 23 \
> » » „ lepszy.24—28 ,
, ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 ,
, anker z podwójną kop. dla w ojsk.24—26 ,
, Kemontoirs, nakręcany z b o ku .. .  .28 —30 ,

Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 ,
Remoutoirs z krzyształ. szkłem .. .30—36 ’
anker armóe-remontoirs....................38—45

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub ! ] .30—38 ’
„ ze złotą kopertą.................... 37—40 ”

anker z 15 rubinami  ...........35—44
„ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 ”
„ z podwójną kopertą..............55—58 „
„ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 - 120 „
D a m sk ie  z e g a rk i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i..............13—18
Z,ot* ■ ■ .  »   2 5 -3 0  „

n emaljowany..........................30—36 „
zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „

n „ emal. z djamentami.38- 48 „
» f  z kryszt. szk łem ...38—45 „
n „ z podw. kop. 8 rub ..40— 48 „

Zloty zegar, damski emal. z djamont.. . .  58 - 65
a * „ anker..........................40—48 „
„ „ „ z  kryszt. szk łem ... 50—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 50 56
„ Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia
za  cenę  III. do  111. AO c t .

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do w ystrzału  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów  własnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany ..............10, 11, 12 fl.
Co 8 dn i......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

bijący pół i całe godziny. .30, 33, 35 fl. 
bijący kwadranse i godziny. 48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny..............................28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie
niamy natychmiast 51(45-150)T.

Zegarki przyjmujemy również w z a m ia n . '^ g

nrszedłszy w stosunek z akcyjnćin to- 
/ warzystwem wiedeńskićm przenośnych 
' studni systemu Nortona oraz wodo
ciągów — oznajmiam, iż przyjmuję 
wszelkie zamówienia tak na studnie, 

jako tćż wszelkiego rodzaju wodociągi, oraz 
podejmuję się na żądanie stron intereso

wanych przedsiębrać próby z temi stu
dniami. H  a r  o  I P o l i i y ń s k i
478(3-3) budowniczy miejski w Tarnowie.

w  K r a k o w i e ,
przy ulicy Sławkowskiój naprzeciw hotelu Saskiego 1. 261

przyjmuje po cenach umiarkowanych
rozmaite roboty, jako to :

bieliznę wszelkiego rodzaju, krawiecczyznę damską 
i dziecinną, mankietki i kołnierzyki dla dam 

i mężczyzn, wszelkie stębnowania np. podszewki 
jedwabne i wełniane, garnirunki do sukien, pale- 

totów i zarzutek, buciki damskie prunelowe, 
skórkowe i t. p.

Zakład ten, zaopatrzony w osoby uzdolnione i najlepsze 
maszyny, poleca się Szan. Publiczności jako jedyny w tym 
rodzaju, mogący zadosyć uczynić Jój wymaganiom przez 
prędkie i sumienne wykonanie rozlicznych zamówień , które

Nadworny liwerant królewsko pruski.

I T
u

w

w ied eń sk i

G L I C E R I N - E I S  E N-IH A G E  N- LI Q U E R “
pizez c. k. Radę lekarską, jak  również pp. professorów

O p p o lze r a  i B a la s s a ,
przez c. k. radcę medycznego i emer. dziekana wydziału lekarskiego

W is a im ik ,
jak  również lekarzy, pp :

K o v a c s ,  Ł o w y  i o™ Ł e n k
(domowego lekarza księcia Szwarzenberga)

uznany jako n a jd o sk o n a lsz y  śro d ek  przeciw b łęd n icy , 
n ied o k rew n o śc i, n iem ocy , przeciw w sze lk im  k ob iecym  

s ła b o śc io m  i dla r e k o n w a le sc e n tó w , nabyć można u 
H* R o s e n t h a l a ,  W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e  Nr. 24,

oraz we wszystkich znaczniejszych aptekach w Austrji.

Duża flaszka 2 fl. — mniejsza 1 fl, 35 cent.
Preparat ten chemicznie zanalizowali pp. professorowie 

H eller  i k le tz in sk y .
Skład główny na Galicję:

W K ra k o w ie: w aptece A. Alexandrowicza
W. R edyku ,

u „ w handlu 
w K ołom yi w aptece 
we L w o w ie  „ 
w S ta n is ła w o w ie  „ 
w T a rn o w ie  „ 
w W a d o w ica ch  „ 
w C zern iow cach  „

Stanisława Feintucha, 
Maxymiliana Nowickiego, 
S. Rucker a ,
R. Stechera,
M. Sidorowie z a ,
A. R on ge,
W. Alfa. ( 5 9 ) ?

r-*----- — .vUUU ruzuuzuyvn zamowi<
według najświeższój mody i z najlepszym gustem uskutecznione być mogą.

Obstalunki zamiejscowe przyjmują się franco .

E leg a n ck i u b iór  le tn i
k o m p le tn y

t. j. tużurek, spodnie i kamizelka 
z lr . 12 w . a.

Kompletny ubiór płócienny
n r  z łr .  10 — 24 w . a.

Na letnie upały
T u ż u r k i  z A lpacc i

W  z lr . 6 do 18.
Dalój po najtańszych cenach:

Ubiory wiosenne................. 1 6 4 0
Surduty wierzchnie w wszel

kich kolorach........... 8 2 8
Ubiory le tn ie ....................... 1 0 3 6
Surduty letnie, s a k i ........... yf 4 2 2
Surduty letnie, żak ie ty .. . . n 8 2 8
Surduty salonowe czarne.. n 14 2 8
Fraki i surd, do wychodu. 1 4 D 3 2
Ubiory salonowe kompletne tt 2 4 n 4 2
Surduty dla księży ............. n 1 8 3 6

I Surduty do polowania . . . . rt 6 H 2 4
| Surduty kancelaryjne........ fi 3 1 2

Surduty strzeleckie............. stała cena złr. 1 0
Szlafroki............................... 8 2 6

' Gunie do podróży z kapuzą n 8 n 2 8
! Bluzy wojskowe................... n 7 n 18

Spodnie wiosenne............... 4 1 2
| Spodnie le tn ie ..................... 3 j) 1 0
1 Kamizelki w róźn. gatunk. 2 . 5 0 8
J Ubiory z płótna................... 1 0 2 4
• Ubiory gimnastyczne........... „ 2 . 5 0 n 8

2 0 0 , 0 0 0  G u ld en ów
Gł ówna  w y g r a n a  na  wi e l k i e j  loter j i .

Najbliższe losowanie tej wielkiej gwarantowanej loterji nastąpi
już lg0 września b. r.

Następujące wygrane wylosowane zostana:
1 na 2 0 0 ,0 0 0 (1 . 1 na 5 0 ,0 0 0  fl. I na 1 5 ,0 0 0  fl. 1 na 1 0 ,0 0 0  fl.
2  po 5 ,0 0 0  fl. 3  po 2 ,0 0 0  fl. 0  po 1 ,0 0 0  fl. i t. d. najmniejsza

wygrana 1 0 0  fl. Podpisany sprzedaje losy na powyższą loterję po cenie:
pół losu za 1 talar 15 srgr. czyli 2  fl. 50  kr. w . a ,  
cały los po 3  talary . . . . . . . .  5 fl. —  w. a,
sześć całych losów 16 talarów czyli 2 8  fl. 514(3.10)

Zamówienia za przesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową wykonywa najpunktu
alniej, oraz żądanych objaśnień udziela gratis

|dom handlowy Schwetnmer in Frankfurt am Main.

. * . *  » —
polecają się najusilniój

W MAGAZYNIE SUKIEN

M e i t e v  A t t ,
Wien, Graben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 

im Eisen,“ Ecke der K artnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze

niem miary piersi wierzchem (na około pier
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo, 
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
jtrzyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod
ni, sprzedają się mniśj zamożnym jak naj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszam jego wyrobie, jak najtańszym spo
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umoźliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby W sukniach u nas zaopatrzyć.

Poleeaj'ąc się względom. Szanownej Publi
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(59-l50)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.** i
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Za 10 centów
2© żółtek
dostanie każdego czasu na

Małym Rynku
w nowej kamienicy dominikańskiśj

504(6-7) O b o l Ł

Jatek rzeźniczych.

Na mocy upoważnienia W. Rady Szkol 
nćj, podpisana otwiera z dniem 1 wrze
śnia b. r. w mieście Mielcu

J -k la so w y  522(2-2)

p e n s j o n a t  ż e ń s k i
o czem szanownych rodziców i opiekunów
uwiadamia, jekla Szydłowska.

G e n y  zboża .
Oatątni kurs

K ra k ó w  12 sierpnia.

Papiery krajo%oe:
Renta..................................

„ w srebrze ...............
Losy pożycz, z r. 1854.

” ” ”n n u 1864,
Galie, obligacje indemn..

„ listy zast.............
„ „ „ ban. hypot
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar. Ludwika 5%
„ „ „ Ilemis
„ Czemiow. 1 5% . . . .

„  1867.........
„ „ 1868------

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ koL czemiow...........
„ kol. Rudolfa...........
n kol. siedmiogr, . . .
„ kol. półn.-wsch.. . ,

banku naród. . . . . .
,’, Zakł. k redy t..........
„ O stbahn.................
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu. .
„ „ hypotecz. gal.
„ „ handl. ogóln.
„ „ krakowski z

wpłatą złr. 80 
Losy kredytowe.........

żądająj płacą 
złr. wal.

63 25 62 75
72 25 71 75

101 50 101 -
124 - 123 —
75 75 75 25

121 _ 120 —
103 25 102 26
96 — 95 25
84 — 83 25
92 — 91 -
89 25 88 25

278 50 278 25
*267 26 *266 75
209 50 •208 50
175 — 174 -
181 — 180 —
172 - 171 -
758 — 753 -

140 50 139 50
106 — 105 —
— — — —

80 — 79 50
163 - - 162 -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis 

„ „ „ Ilemis
,. likwidacyjne z kup

Kolej warsz.-wied............
„ warsz.-bydg...........

Ros. pr. z r. 1864...........
„  n  *  r .  1866. .  . .

Waluty: Srebro............
D u k a ły .............................
Napoleondory...................
Im periały .........................
Courant pruski.................
Rosyjsk. ruble pap..........

W ied e ń  11 sierpnia 
5*/, Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem
w wal. anstr...............
Buk ang-aus. na 200 fl. w sr, 
Banku kraj. lwowskiego . 
5®/* Gblig, indemn. Galic. . 
5®/. „ „ Buków
Vł giodowa galic.
Akcje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda.............

>, rządowej fr.-austr.. .
„ południowej.............
,, Cesarz. Elżbiety . . .  
,, Galic. Kar. Ludwika 
,, Lwow.- Czem.- Jassy 
„  księcia Rudolfa 

Listy zastawne:

Ostatni kura 
żądają] płacą 
złr. wal

753 — 
310 40 
2302— 
416 — 
276 20 
196 50 
264 50 
208 75 
175 —

10C 20 100

Ostatni kurs 
żądają) płacą
złr. wal. a.

5®/o Banku naród, na W. A. 
4% Galic. Towarz. kredyt. 
5°/, Galic. tow. kredyt. .
6% „ Banku Hypot.
6% n Banku Włość.
5 j%  Węgierskie...............
5*/, Boden kredit austr. . 

Obligi pierwszeństwa:
5% kolei Cesarz. Elżbiet} 

na 100 złr. M. K . . .  
5*/, kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze)
®/4 kol. Ces. Elz. em. z 186*2 

5% „ aust.-fran. rządowej 
po 500 fr. sztuka 

„ „ „ emis. 1867
„ połudn. na 500 fr. 
u i. Bony 

(spłać, w 1875—76)
„ Ferd.zalOOzłr.M.K. 
u u u W . A.

..  i. „ „ (»r. płat.)
o /, srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . .  
u „ 2 emissja .

5 /o sr. Lw.-Czer. na 300 złr. 
ii Czero.-Suczawa „ 
i, Suczawa.-Jassy „

\  /• sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. zr.1839 .
4’/» u z r. 1854na250złr.
>% u zr. 1860na500złr.|101

25

75

102

25

20 ]

75

50

50

n zr. 1864nal00złr
Como-Rentowe.........
Kredytowe.................
Żeglugi na Dunaju .
Miasta Tryestu.........
Budy...................................
Stanisławowa po 20 fl. w. a.

p a i fy ; ; ; ; ; ................. ; ; ; ;
C la ry .........
St. G enois.......................
Windischgratz.................
Waldstein   ...........
Keglewicz 
Rudolfa . . . ”
10/ . Wexle:

/• Berlin za 100 ta lar... 
Augsbm-g za 100 fl. pł. Niem 
3j /o Frankf. n/M za 100 fl
no/ t P°*ućn. niem..........
3 /.Londyn za 10 f. s z t.
rio/ Paryż za 100 frank. 
” j /o Petersburgza 100 rubli 

Monety:
Dukaty ważne .........
20-frank. sztuki
Rosyjskie im perjały .........
Talar związkowy
Srebro   ........

L w ów  10 sierpnia. 
Kolei galic. Kar. L u d w ...

Ostatni kurs Ostatni kurs
Żądają) płacą żądają 1 płaoą
złr. wal. a. złr. wal. a.

103 5( 1C3 - Kolei Lwow.- Czer.-Jassy 209 - 21(8 —
124 - 123 8f Banku iiyp. gai. z wyp. 40°/0 107 5()|106 75
24 - 23 50 •i u i, bez kup. . , 94 - 93 60

163 - X 62 50 5% tow. kredyt, g a lic .,.. 92 - 91 50
S8 - 97 - 4% tow. kredyt, ga lic .... 80 — 79 60

130 - 125 — Obligi indemn. gal............ 75 81 75 30
35 50 35 - Dukat holend. . 5 83 5 76
28 50 27 50 Dukat ces...................... 5 88 5 82
42 — 41 — Napoleon d’o r ............... 9 94 9 84
36 50 35 60 Półimperjał ros. . . . . . . . . . 10 15 10 3
36 50 35 50 Rubel srebr......................... 1 92 1 86
34 25 33 75 1 alar pruski........ ! . . '! ! ! ! _ _
23 -  
22 50

22 50 
22 -

Srebro .............
W a rs z a w a  9 sierpnia

121 25 119 75
Rs. k. Ks. k

15 — 14 50 Papiery: Obligi Skarbu za
15 50 15 - 100 rs. (op. kuponu) 

Listy zast. IIJ Okr. serji 1
—

1
— — — — za 100 rs.................... 93 73 93 23

102 50 102 25 L. zas. III, 0 . ser.2 za lOOrs. 
Listy likwidacyjne.............

93 84 
78 23

93 31 
77 73

102 70 102 56 Półimperjały rosyjskie . . . ------
123 75 123 60 Ros. pożycz, prem. z r. 1864 174 - 173 —
49 29 49 10 ” . ” u z r. 1866 174 - 173 • ■
— — — — 5 /o usty zastawne rosyjs.. 

Akcje Gł. Tow. rosyjsk.
5 91 6 90 dróg żel. rs. 12 5 . . . . _ — — —
9 89 9 88 Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 70 50 70 —

------- — — u u warsz.-bydg.. 74 50 ------- 1-
— — — — 11 . u warsz.-teresp. — — -------

120 65 129 35 liberowane, za 100 rs,
4keje kolei żel. fabr.-Łódz

— —

265 50 264 501 kiej rs. 1 0 0 ............... 03 — 102 —

Loco u Termin

K ra k ó w .

Pszenica czer. korzec 
biała „

Żyto . . . .
Zyto nowe . . 
Jęczmień .
Owies . .
Tatarka 
Kukurydza
ProBo . . "
Groch .
Fasola 
Bobik
Wyka . [ l
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

* eini . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

» czer. n
Tymotka. . „

żą pła-| żą pła-
dają c% ! dają cą

Spirytus (80 Trallesa). 
(90 Trallesa) . . .

Właściciele; Adam Sapieha— Szymon Samelson — Leon Czarliiski -  Stanisław Czarnecki.

Za korzec Zł. w. a.

85 T020

sa wiadro

27 prei

Pociągi osobowe no t o l o j . S l J ^
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a  W
dzime 7 min. 10 ran n .’o . o c ł a w ia  o gi 
do W a r s z a w y  i w ’ m‘H' 30 P° P®1 ‘ 
rano, — do L w n »  r o c ł a wia  o god*. 
10 m. 22 Wieczór .° ?* !*  min* 35 ram
° 5 30w y i — do W i e l i c z k i  o6 28
7 m. 15 rano o 6 d n i a  do K r » k o i  

Z G r a n i c y  cl a q wieczór.
południem• o C zak ow y o g. 11 m.

Z S . c z a k n  ’ ^ ni. 6 po południu.
Ze L wo w a  do K° K.r a k o w a  o g  2m,51 po t  

5 min 16 K r a k o w a  o g. 6 m. 41 ra„
Z P r to w ieczór,—

z  ° * • 8 » • » *~ 

« J 3 ł o w i c  do K r a k o w a  o g. j  p0 południ
Przychodzą;

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o „ o m ,
7 m. 45 wieczór, -  z W s ł a w i a  o 7
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i a  W a r s . . ™  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  0’ g. 5 min S 
w ieczór,— ze L w o w a  o » ą „  o t 
og.  3 m. 26 popołudniu; 6 m. n  'ran0 ^  
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15rano 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o d.’ g m W  
i og. 6 m. 26 w. -  Do L wo  wa z V r  a i  o w a 7  

10m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór 
Do W ie d n i a  t  K r a k o w a  o r  k ’ , -

m. 37 wieczór. 8* m. 17 rano;
Ruch pociągów odbywa u„i

Kar Lud. według zegaru lwowskiego który ^d»' 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ n d  w ' 
według zegaru pragskiego, który idzie 0 20' m pói^  
od krakowskiego. **

W o. ja

5

W drukami Karola Budweisera


